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Francji w Berlinie ustąpić 

ma w dniach najbliższych 
ze swego stanowiska, 


Skandal w duńskiej rodzinie królewskiej 


Morganatyczne małżeństwo z córką amerykańskiego „króla drzewa — 
Ekstrawagancje pięknej Luizy w Kopenhadze 


Biacześeo Issiążę Eruh postanowił sie rozwieść 


Kopenhaga, 26 listopada. 

Dania poruszona jest skandalem, ja- 
ki wybuchł w rodzinie królewskiej. Oto 
książę Eryk duński, zwrócił się do stry 
ja swego, króla angielskiego, z prośbą 
o udzielenie mu zezwolenia na rozwód. 
Przed dziesięciu laty książę Eryk wy* 
jechał do Kanady. 

Tu poznał on piękną dziewczynę, 
która okazała się w dodatku spadko- 
bierczynią bogatej fortumy, Była nią 
panna Luiza Booth, córka milionera a- 
mery kańskiego, znanego jako  „króła 
drzewa”. Po śmierci ojca Luiza odzie- 
dziczyła majątek wartości 30 milionów 
dolarów. 

Książę duiski zawarł więc morga- 
natyczne małżeństwo. Pierwsze lata 
pożycia iniędzy małżonkami były szczę 
śliwe, Mają bni dwoje dzieci. Hrabian- 
ka Aleksandra von Rosenberg liczy 
obecnie 9 lat i hrabia Krystian dwa la- 
ta. Majatek małżonków znajdował się 
w Kalforaii, mimo to jednak książę 
tęsknił do swoiej ojczyzny. 

Wreszcie w roku 1928 wrócił wraz 
z żoną do kraju. Teraz. role zmieniły 
się. Podczas gdy dawniej książę tęsknił 


Początkowo brała udział w życiu 
towarzyskiem Kopenhagi, wkrótce jed- 
nak zdobyła sobie smutną sławę, Przy- 
zwyczajona do ekstrawaganckiego ży- 


cią amerykańskiego poczęła urządzać 


niezwykłe wystawne przyjęcia i wkrót 
ce stała się tematem plotek i sensacji, 


Przedhistoryczne 


siedlisko ludzkie 
odkryte zostało w Syrji 
Paryż, 25 listopada. 
W Syrji w miejscowości Ras Samra od- 
kryte zostało przedhistoryczne .siedlis- 
ko ludzkie datujące się z roku 500 przed 
Narodzeniem Chrystusa. 

Znaleziono tam między innemi wiel- 
ką bibljotekę złożoną z palonych cegie- 
łek. Uczeni odczytali najstarsze zapiski 
ludzi i ze zdumieniem przekonali się, że 
zawierają one liczne opowiadania, któ- 
re weszły później w skład Starego Tes- 
tamentu. Uczeni sądzą, ż w ten sposób 
odkryte zostało najstarsze źródło legend 
biblijnych. 


Każdy może napisać nowelę pod tem 
hasłem rozpisany został nowy konkurs 
popularnego tygodnika ae o 


„Lo Tylzień Powieść 


Zabawy urządzańe przez Luizę na dwo] pełnie z życia towarzyskiego. 


Między 


rze królewskim, trwały niekiedy cał.-| małżonkami nastąpiło ochłodzenie sto- 


mi tygodniami. 


sunków i w końcu postanowili się oni 


W końcu znudzona księżną przesta-| rozwieść. Nadaremnie spowiednik kró- 


ła urządzać zabawy i wycofała się zu-llewski, teolog dr. Neiiedam, 
0000000000000000000000000000000000000009 


próbował 


ich pogodzić. Wszelkie te próby za- 
wiodły. Obecnie przybyła do Kopen- 
hagi matka księżnej pani Booth, która 
ma pomóc córce przy pertraktacjach, 
związanych z podziałem majątku. 


MIZKKAKIAOGC AOC PNA PPP PAKI OOOO 


Spólniczka skazanego na Śmierć mordercy 


Po ucieczce z więzienia, przez 15 lat ukrywała się 
przed okiem sprawiedliwości 


Włocławek, 25 listopada. 


Przed kilku tygodniami donosiliśmy o 
ujęciu współsprawczyni zbrodni sprzed 
15 laty, która miała miejsce we wsi Ot- 


Manowo pow. włocławskiego. 


Zamach samobóiczy dozorcy 


W skrytobójczy sposób zamordowa- 
no wówczas gospodarza Michała Brodę 
oraz jego żonę Józefę. Śledztwo wkrót- 
ce doprowadziło do ujęcia zbrodniarzy, 
którymi okazali się: 


Baocierznął sobie sardio brzaíwa 


Łódź, 25 listopada. 


|Szego czasu nosił się z zamiarem pozba- 


Na klatce schodowej domu przy ulisy | wienia się życia. Rodzina Twardeckiego 


Zamenhofa 18 znaleźli 


kiegoś starszego mężczyznę, któremu z śledziła i już 


przechodnie ja- (wiedząc o jego desperacji, 


bacznie go 


kilkakrotnie zapobiegła! 


gardła ciekła obficie krew. Rannym, jak |nieszczęściu. Wczoraj jednak udało się 


60-letni Antoni Twardecki. 


tego domu, ;desperatowi zmylić czujność najbliższych 


i cichaczem wymknąć się z domuna klat 


Lekarz pogotowia miejskiego skon- |kę schodową. Twardecki zabrałze sobą 


statował u Twardeckiego głęboką ranę | brzytwę. 
opatrunków, |długą nieobecnością dozorcy wszczęła 


ciętą szyi i po nałożeniu 


przewiózł go do szpitala im. Prez. Moś- |poszukiwania, — 


cickiego. 


Przeprowadzone na miejscu docho- 
dzenie ustaliło, že dozorca już od dłuż- 


Gdy rodzina, zaniepokojona 


było już zapóźno: zna- 
ileziono go na schodach z poderżniętem | 
gardłem. 

Stan desperata jest beznadziejny. 


Echa tragedji przy ul. Mielczarskiego 5 


MACIOCH 


Łódź, 25 listopada. 


Jak się dowiadujemy. została już do- 
konana sekcja zwłok, która wykazała, 
iż obydwie rany Maciochowej, jak rów 
nież postrzał Maciocha były  śmiertel- 
ne. Pogrzeb małżonków odbędzie się w 
poniedziałek z prosektorjum miejskiego. 

4-letnim synkiem Maciochów zaopie 
kowała się narazie rodzina. Prawdopo- 
dobnie- Władzio Maciocha, który został 
w ciągu jednego wieczora okrągłym sie 
rotą, zostanie oddany do jednego z do- 
mów opiekuńczych. 


syn zamordowa-! 


nych, Kazimierz, jego żona Józefa oraz 
14-letnia wówczas Marjanna Pińska. 

Kazimierz Broda został wówczas 
skazany przez sąd doraźny na karę 
śmierci i wyrok wykonano, 

ona jego, Józefa, zmarła przed roz- 
prawą, -za$ Pińska: — korzystając :z za 
mieszek podczas najazdu bolszewickie- 
go — zbiegła z więzienia. 

Rozesłane za nią listy gończe pozo- 
stały bez rezultatu. Dopiero przed mie- 
siącem władze policyjne dowiedziały 
się, że Pińska wyszła zamaż za niceja- 
! kiego Kujawę i mieszka w powiecie nie- 
|szawskim. Zarządzono niezwłoczne ate 
| sztęwakie jej i osadzono w wiezieniu. 

Sąd uznał ją winna zarzucanego jej 
przestępstwa i skazał na 2 lata więzie- 
nia, zawieszając wykonanie kary na 
pescos iat moai ZAKO. lat 5. 


ST a T napad 
na ul. Młynarskiej 
25 listopada. 


na Górkę, zamieszkałego przy ul. Mły- 
narskiej 65, tuż przed domem, dokona- 
no krwawego napadu, Nieujawriieni do 
tąd sprawcy, korzystając z ciemności, 
w chwili, gdy Górka przechodził ulicą, 
wybiegli z jakiejś bramy i poczęli za» 
dawać mu nożem silne ciosy. Na krzyk 
napadniętego nadbiegło kilku przechod 
miów. Ciężko rannego przeniesiono do 
pobliskiej bramy. Wezwano pogotowie 
którego lekarz opatrzył pokłutego, po- 
czem w stanie poważnym przewiózł go 
do'szpitala miejskiego. Górka odniósł 4 
głębokie rany cięte klatki piersiowej o- 
raz kilka powierzchownych ran dłoni. 
Wszystkie ciosy zadane były ostrym 
nożem, 

Wobec tego, iż napadnięty należy 
do ludzi niezamożnych, napad rabunko 
wy jest prawie wykluczony. Istnieje za 


Jak już donieśliśmy we wczorajszym 
„Expresie*, onegdaj wieczorem sa Gl 
grała się krwawa źragedja rodzinna w 
domu przy ul. Mielczarskiego 15. 

W mieszkaniu Węglińskiej, na pierw 
szem piętrze, Franciszek Maciocha za- 
strzelił swą żonę Mildę, poczem celnym 
strzałem w skroń pozbawił się życia. Je 
dynym świadkiem tragedji był 4-letni 
synek Maciochów, 


tem wszelkie prawdopodobieństwo, że 
zbiegli napastnicy mieli jakieś porachun 
ki osobiste z Górką i korzystając ze 
sprzyjających okoliczności — zadali mu 
wczoraj straszne ciosy. Rany rąk 
Świadczą o obronie napadniętego, usie 
łującego. wyrwać osobnikom narzędzie 
zbrodni, (zy 


Szczegóły w najnowszym numerze 
C.T.P„który przynosi nową i 


Łódź, 
Na powracającego do domu Marja- 


Mitosćartystki 


s nabycia wszędzie. Cena egzemplarza 
30 groszy. 


do swojej ojczyzny, obecnie Luiza po- 
częła tęsknić za słoneczną Kalifornja. ię okazało, był dozorca 
; 


Władzio. MACIOCHOWA. 
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Płuca pacjenta na... falach eteru 


Oblicze rozmówcy na ekranie aparatu telefonicz- 
mego. — Kino na odległość w każdem mieszkaniu 


Trzy nowe podarunki Marconiego dla ludzkości 


(sb) Słynny uczony i wynalazca Mar- 
coni — mimo swych 60-ciu lat — spra- 
wia niezwykle młodzieńcze wrażenie, — 
Jest on tak samo ruchliwy i sprężysty, 
jak jego trzej młodzi asystenci. Marconi 
jest dziś członkiem 22 akademij nauko- 
wych i mimo swego wieku, nie ustaje w 
pracy nad nowemi wynalazkami. Pracu- 
je on od wczesnych godzin porannych, 
aż do późnej nocy, Pod tym względem 
przypomina Edisona, który pracował 
dzień w dzień do samej śmierci, Marco- 
ni jest nieznużony zarówno w pomy- 
słach, jak i w pracy technicznej. 

„ — Ja jeszcze nie zakończyłem swej 
działalności — oświadcza dziennika- 
rzom, którzy go odwiedzają. Wprawdzie 
dzięki mojemu wynalazkowi radja, oplot 
łem całą kulę ziemską falami radjowe- 
mi najróżniejszej długości — uważam 
jednak, że jest to jeszcze za mało. — W 
ciągu najbliższego czasu, obdarzę ludz- 
kość jeszcze trzema nowymi wynalaz- 
kami, które będą stanowiły taką samą 


„Cień” królór 


rewelację, jak wynalazek radja. Proszę, 
niech pan podejdzie do tego aparatu te- 
łefonicznego. 

Dziennikarz zdejmuje słuchawkę i 
spogląda na niewielką szybkę. W tej 
chwili odzywa się w słuchawce głośne 
„hallo“ i 
na szybce pojawia się obraz jakiejś sym- 

patycznej niewiasty. 

— To jest moja sekretarka — objaś- 
nia Marconi. — Narazie istnieją na świe 
cie tylko dwa aparaty fototelełoniczne. 
Jest to mój najnowszy wynalazek. Po 
kilkumiesięcznych mozolnych pracach, 
udało mi się rozwiązać zagadnienie tele 
wizji. — Obecnie, opierając się na wyni- 
kach tych doświadczeń, aparat do wi- 
dzenia na odległość, zainstalowałem w 


telefonie. 
W przyszłości, każdy będzie mógł 


oślądać swego rozmówcę i jednocześnie | słynnego profesora, 


słyszeć jego głos. 
Drugim podarunkiem, który chcę spra 
wić ludzkości — to telekino. Wynalazek 


ten jest trudniejszy do urzeczywistnie- 
nia, niż samo widzenie na odległość i 
dlatego pracuję jeszcze nad jego udosko 
naleniem. Zasadniczo problem ten jest 
już rozwiązany i w Londynie istnieje 
pierwszy kinematograf tego rodzaju, jed 
nak aparty te są jeszcze zbyt drogie, by 
mogły się spopularyzować. Celem moim 
jest wynalezienie takiego aparatu tele- 
kina, aby mógł on się znaleźć w każdem 
mieszkaniu, tak jak dziś zwykły aparat 
radjowy. 

Trzeci wreszcie wynalazek, którym 
obdarzę ludzkość, to przesyłanie na od- 
iegłość zdjęć rentgenowskich. 

Właśnie ostatnio, udało mi się po raz 
pierwszy przesłać na odległość zdjęcie 
rentgenowskie. Znaczenie tego wynalaz 
ku jest olbrzymie. Gdy ktoś jest chory 
na płuca, nie potrzebuje już jechać do 
lecz wystarczy, że 
prześle mu się momentalnie obraz płuca 
prześwietlonego promieniami Rentgena, 
a będzie mógł on postawić djagnozę. 


i cesarzy 


Detektyw przyboczny księcia Walji nie odstępuje na krok angiel- 
skiego następcy tronu. — Niezwykła „parada“ w pałacu monarchy 


Człowiek, który uratował życie „ekskaizera” 


(sb) Przed kilku dniami odbyła się w 
pałacu króla angielskiego niezwykła „pa 
rada“. Przed przedstawicielami rządu 
przedefilowali detektywi Scotland Yar- 
du. Byli to specjalnie wybrani detekty- 
wi, którzy wezmą udział w uroczystości 
zaślubin księcia Kentu z księżną Maryną 
10) Jak wiadomo, Scotland Yard jest in- 
stytucją, która szkoli detektywów: do 
służby policyjnej. W uczelni tej znajduje 
się jednak specjalny oddział, którego za- 
daniem jest jedynie ochrona osób wyso- 
ko postawionych, a więc członków rzą- 
du i rodziny królewskiej w Anglji oraz 
osobistości składających im wizyty. 

- Ludzie, przeznaczeni do ochrony wy 


18, a najstarszy 30 lat. Ludzie, którzy 
przekroczyli ten wiek, nie są już więcej 
używani do ochrony królów i członków 
rządu, albowiem uważa się ich za zbyt 
mało energicznych i przedsiębiorczych, 

Wszyscy detektywi, którzy stawili 
się obecnie do przeglądu w pałacu kró- 
lewskim, są więc ludźmi młodymi. Mło- 
dzieńcy ci są niezwykle elegancko ubra- 
ni, posiadają wytworne maniery i włada 
ją conajmniej trzema językami, Ponadto 
muszą oni znać prawo międzynarodowe 
i orjentować się świetnie w międzynaro- 
dowej sytuacji politycznej. — Warun- 
kiem nieodzownym jest siła fizyczna i 
znakomite opanowanie broni. Specjalne 
przeszkolenie przechodzą oni również w 
kierunku nabrania dworskiej ogłady. — 
Każdy z nich więc jest stuprocentowym 
gentlemanem. 

Najlepszym detektywem - gentlema- 
nem okazał się Georg Green, który 
został mianowany detektywem przybocz 
nym księcia Walji Zna on dokładnie 
tryb jego życia, dba o to, by książę nie 
zapomniał punktualnie wstać, przybyć 
na jakąś uroczystość lub reprezentacyj- 
ne przedstawienie. Green udziela ze- 
zwelenia reporterom dzienników, gdy 
pragna sfotografować księcia. Green jest 
„cieniem“ księcia Walji i nie odstępuje 
go ani na krok. i 

Jest on uczniem słynnego detekty- 
wa Parkera. Parker był „cieniem" trzech 
monarchów. Pilnował on królowę Wik- 
torję, króla Edwarda VII oraz obecnie 
Jerzego V. Ponadto może się on pochwa 
lié, że pilnował również ostatnią parę 
carską, Wilhelma II, królowę holender- 
ską, króla belgijskiego, hiszpańskiego, 
szwedzkiego i inne ,koronowane głowy', 
które odwiedzały Londyn. Dzięki swe- 
mu sprytowi, zdołał Parker udaremnić 
zamzch na Wilhelma II. ; 

Scotland Yard w ostatniej chwili do- 


wiedział się, że na „kajzera' przygołto- 
wany jest zamach. Parker powierzył 9 
tysiącom detektywów wyszukanie za- 


Ę Jeszcze chwila, a Wilhelm byłby za- 
ity. 


| Ostatni zamach, dokonany w Marsy- 


machowca. W decydującym momencie, 'lji, nauczył policję angielską wiele, to też 
gdy karoca kajzera przejeżdżała obok czyni ona największe wysiłki, by żadna 
Kolumny Nelsona, Parker polożył rękę przykrość nie zamąciła spokoju w czasie 


| sa ramięniu pewnego młodego człowie- 
ka „który trzymał rewolwer. 
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uroczystości ślubnych księcia Kentu, 
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Kraj, który nie zna kryzysu, ani bezrobocia... 


Beztroski żywot obywateli miniaturowego państwa, rządzo- 
nego przez kobietę 
(sb) Podczas dyskusji w parlamencie | odwiedzać park. Parlament obraduje 3 


sokich dygnitarzy, „stanowią śmietankę angielskim, wskazywano między innemi, |razy w roku. Wszyscy mieszkańcy wys- 
Scotland Yardu. Najmłodszy z nich liczy ;że w skład imperjum brytyjskiego wcho- 


dzi pewne państwo, które nie zna kry- 
zysu. Państwem tem jest „udzielne księ- 
stwo”, położone na wyspie Serk, Znaj- 
duje się ona w odległości około 100 km. 
od wybrzeży angielskich i ma kilkadzie- 
siąt kilometrów powierzchni. > 

Na wyspie mieszka 700 osób, Wyspa 
jest pod władzą suwerenną Anślji, jed- 
nak jest rządzona autonomicznie. Posia- 
da własny parlament, własne ustawy i 
„policję”, Państwo Serk znajduje się pod 
rządami niewiasty. Jest nią Sybilla Hat- 
haway. 

Pani Hathaway mieszka w pięknym 
pałacu, który jest okolony parkiem. — 


py płacą dziesięcinę na utrzymanie kró- 
lowej i jej dworu. 

Poza tem na wyspie, niema żadnych 
innych obciążeń, a opłata, jaką uiszcza- 
ją turyści od alkoholu i tytoniu — wy- 
starczy na zrównoważenie budżetu. Po- 
nieważ pierwotnie, mieszkańcy tej wys- 
py władali językiem francuskim, więc 
język ten pozostał nadal jako urzędowy, 
mimo, iż obecni mieszkańcy władają do- 
brze angielskim. 

Na wyspie tej żyje się jak w raju. 
Więzienie stoi zawsze puste, jedyn - 
licjant nie ma nic do roboty. „Królowa“ 
wydaje rozkazy i wszyscy ją słuchają. 
Bezrobotnych niema i wszyscy Są za- 


Wszyscy mieszkańcy wyspy mają prawo |dowoleni z życia. 


Maszyna piekielna w samolocie 


Szeńcińisisi mian zumukochameso piloíia 


(x) Publiczność amerykańska wstrząś- 
nięta jest wypadkiem niezwykłej zemsty 
zakochanego pilota. r 

Przed kilku dniami, znaleziono na po- 
lach za Broadwayem, zmasakrowane 
zwłoki ludzkie w szczątkach pogruchota 
nego samolotu. Pod gruzami znaleziono 
pęknięty kufer metalowy, który... zawie 
rał zwłoki mężczyzny. 

Przeprowadzono natychmiast docho- 
dzenie, które ujawniło niesamowite 
szczegóły tragedji. — John Rawland 
przed kilku tygodniami poślubił młodą i 
piękną kobietę. Samolot, oznaczony nu: 
merem 111, należał do pilota Simsona. 
Simson uczył pilotażu młodą kobietę, 
która mu się bardzo podobała. 

Pomiędzy uczenicą i nauczycielem, 


| metalowym kuirze, 
| 


Zakochany pilot uknuł straszny plan 
zemsty, Pewnego razu udało się piloto- 
wi wtarśónąć do ustronnej willi za mia- 
stem, gdzie mieszkało młode małżeństwo 
Środkami usypiającemi ogłuszył on prze 
mysłowca. Nieprzytomnego umieścił w 
a następnie prze- 
wiózł na lotnisko, Tutaj postanowił on 
dokonać swej strasznej zemsty: 

zabić rywala i jednocześnie popełnić 
samobójstwo. 

Do śruby samolotu przymocował on 
paczkę dynamitu w ten sposób, że sznur 
na którym była zawieszona, skracał się 
w miarę obrotów śruby: 

Gdy pilot znalazł się wraz ze swym 
przymusowym pasażerem w powietrzu, 
dynamit eksplodował, rozerwał motor 


nawiązała się nić sympatji, która wkrót- | samolotu i obydwaj pasażerowie ponie- 
ce przerodziła się w gorące uczucie, — |Śli straszną śmierć. 


Młoda panna zlekceważyła jednak uczu | 


cia pilota i głos swego serca, wychodząc 
zamąż za bogotego przemysłowca amery 
kańskiego — :tawlanda. 


Ustalono następnie, że pilot pocho- 
dził z rodziny dziedzicznie obciążonej. 
Zarówno dziadek jego, jak i ojciec, zmar 
ili w zakładzie dla obłąkanych, 


SEE YZ ZZ ZOOTY ENEA Ny, 327 
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„KOCHAM i NIENAWIDZĘ” w ŁODZI: Za-- 
stanowiło mnie jedno zdanie w liście Pana, al- 
bowiem nie wiem, jak mam je zrozumieć: „Nie 
jest stworzona na żonę i matkę.” Szkoda, że 
nie napisał Pan również dlaczego. Sądzę bo- 
wiem, że jeżeli ją Pan naprawdę kocha, jeżeli 
znalazł Pan kobietę, której dusza i serce -- to 
dwa bezcenne skarby, nie należy przypisywać 
wielkiego znaczenia powierzchowności, stronie 
zewnętrznej, która ulega pewnym zmianom z 
wiekiem,podczas gdy zalety serca i umysłu po- 
zostają zawsze jednakowe i nigdy się nam nie 
sprzykrzą, Nie jest to wcale fakt odosobniony, 
że młody mężczyzna, tak jak Pan, kocha ko- 
bietę o niezbyt ponętnej powierzchowności, na- 
wet zlekka ułomną, którą mimo to decyduje się 
nazwać swoją żoną, Znam małżeństwa tego 
rodzaju, które po wielu latach od ślubu są zaw- 
sze jednakowo szczęśliwe i do siebie przywią- 
zane, 
Piękna twarz szybciej się może  opatrzeć 
aniżeli piękna dusza, która zawsze potrafi roz- 
taczać przed nami nowe wartości ze swej prze- 
bogatej skarbnicy. 

Pyta mnie Pan o radę, nio podając dokład- 
nie szczegółów tyczących wątpliwości Pana. 
Obawia się Pan wyznać swej znaiomej, żywione 
dła niej uczucie, Obawa jest płonna, Jeżeli 
uczucie jest szczere, znajoma Pana z intonacji 
głosu, z Pana wyglądu zrozumie prawdę i nie 
zechce Pana posądzać o nierozsądue żarty. Ko- 
biety mają w takich wypadkach niezawodną 
İ intuicje Jeżeli jednak twierdzi Pan, że zna- 
joma Pana nie może być żoną i matką, więc 
czemu zależy Panu na tem, ażeby wyjawić Jej 
tajemnicę swego serca? 

Szkoda, że nie dopowiedział Pan wszyst- 
kiego i kazał mi się wielu rzeczy domyśleć. Od- 
powiedź moja musi więc być również niedukoń- 
czona, tak, jak niedokończone zostało zdanie, 
wyrażające wątpliwości Pana odnośnie Waszej 
przyszłości, 

„SAMOTNY WDOWIEC L, 34 w ŁODZI ma 
listy w redakcji „Ilustr. Expressu", 

B. H. z KRAKOWA: Korespondent ów nie 
podał mi w liście danych odnośnie jego wyzna- 
nia. Dane te zresztą nie posiadają dla mnie żad- 
nego znaczenia i dlatego nigdy o nie korespon- 
dentów nie pytam. Z tego też względu nie mo- 
ge udzielić odpowiedzi na pytanie, 

„Niezaradna Zachara” (miejscowość nie po- 
dana): Droga Pani niezbadane są tajemnicze 


'|drogi, któremi kroczy powodzenie, W każdym 


razie jedno jest tylko pewne, że ładna twarzycz- 
ka i zgrabna figurka mogą zwrócić szybciej 
czyjąś uwagę na siebie, ale nie zawsze udaje 
im się dłużej zainteresowanie to utrzymać, pod- 
czas gdy kobiety mniej ładne, ale zato bardziej 
ciekawe mają mniejsze roje wielbicieli, ale zato 
bardziej stałych. 

Skarży się Pani na samotność i brak towa- 
rzystwa. Nie wiem czemu to przypisać, albo- 
wiem trudno mi wydać sąd o Pani na podstawie 
listu, postaram się jednak podać Jej kilka uwaś 
odnośnie zachowywania się w towarzystwie, aże- 
by nie zasłużyć sobie na niechęć obecnych, ale 
zaskarbić ich sympatję. Przedewszystkiem nie 
wolno w towarzystwie okazywać swego lekce- 
ważenia dla reszty osób, chwaląc się swą ert- 
dycją, czy też specjalnemi wartościami Nie na- 
leży się wynosić ponad ludzi, z którymi przeby- 
wamy, gdyż jest to niesmaczne i budzi niechęć, 
a nawet drwiny, zamiast szącunku. Należy być ` 
uprzejmym, miłym, towarzyskim, chęinym do 
usług, rozmownym, dowcipnym, choć nie zło- 
śliwym, 

Przykre wrażenie naprzykład robi kobieta 
czy mężczyzna, która w zaufaniu zwierza się 
komuś, że ją, czy jego „to wszysiko nudzi i nie 
bawi i sama nie wie poco tu przyszła,.' Kobie- 
ta, która siedzi pod ścianą z lekceważącym wy- 
razem twarzy, czy też odnosząca się z pewną 
protekcyjną pobłażliwością do reszty towarzy- 
stwa zawsze skazana będzie na samotność. Naj- 
większą zaletą człowieka jest umiejętność przy- 
stosowania się do otoczenia, Poza tem niśd ynie 
należy czekać na to, ażeby zjawił się ktoś i nas 
specjalnie zabawiał, Nie wolno czekać na to aż 
się zostanie zauważonym. Trzeba samemu wmie- 
szać się w wir zabawy, w tok rozmów i oka- 
zywać wszystkim żywe zainteresowanie, Kobie- 
ta, która siedzi pod piecem ze znudzoną miną, 
zawsze skazana będzie na samotność. 

Piszę te słowa, nie kierując ich pod adresem 
Pani, albowiem nie napisała mi Pani o sobie ty- 
le, ażebym mogła na tej podstawie wydawać 
tak daleko idące sądy, Ponieważ jednak zalicza 
siebie Pani do kobiet myślących, zastanawiają- 
cych się nad wieloma sprawami i jednocześnie 
Jaera się Pani na brak powodzenia w towarzy- 
istwie, pozwoliłam sobie odpowiedzieć Pani kil- 
koma uwagami, z tem, ażeby się Pani nad niemi 
zastanowiła. 
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Nie wolne wstrzymywać 


zarobków pracowników! 


oraz częściej pojawiają się w- pra- 
sie suche notatki o sprawach wynikłych 
na tle złośliwego wstrzymywania przez 
pracodawców zarobków pracowniczych, 

Niektórzy pracodawcy czynią sobie 
poprostu z wynagrodzeń, należnych To- 
botnikom, czy urzędnikom bezpro- 
centowe pożyczki, Wierzyciele przymie 
rają słodem i bezskutecznie upominają 
się o: swoje pieniądze, któremi obraca 
szel, Czesto zdarza się, że pieniądze pra 
cownicze bywają przywiaszczane i — co 
gorsza — dzieje się to nawet w dużych 
zakładach pracy. Jest to wyzysk praco 
dawców, popelniany na ciężkiej pracy ro 
bolników í pracowników umysłowych. 

Obowiązujące obecnie prawo o wy- 
kroczeniach przewiduje karę dla tego ro 
zaju pracodawców. Mimo to jednak nad 
użycia takie powtarzają się nagminnie. 
Wytlumaczenie tego zjawiska znajduje 
my w kalkulacji handlowej, 

Starostwa grodzkie karzą nieuczci- 
wych pracodawców zwykle grzywną, w 
wypadka orzeczenia kary aresztu, dru- 
ga instancja zmienia często areszt na 
grzywnę. Nieuczciwym pracodawcom 
opłaca się w wielu wypadkach zapłacić 
grzywnę, która stanowi zaledwie część 
niezapłaconych zarobków. Pamiętny jest 
jeszcze poważny zatarg, który miał miej 
sce przed kilku tygodniami w Łodzi na 
tle wypłacania przez jedńą z firm łódz- 
kich, miesząca się przy ul. Południowej 
50 proc, zarobków robotniczych, które 
po interwencji p. Inspektora Pracy pod 
wyższono do 75 proc. należnych płac. 

Podobne wyzyskiwanie robotników 
mutsi być potraktowane jako szkodnic- 
two społeczne i jako takie najsurowiej 
tepiońe lv. 


Zatarg 
w fabryce Szychwarg I S-ka 
zlikwidowany 
Łódź, 25 listopada. 

(k) W dniu wczorajszym w inspekcji 
pracy odbyła się konferencja w sprawie 
zatargu jaki powstał w tkalni bawainia- 
nej „Szychwarg 1 S-ka* przy ulicy 
Śródmiejskiej 43/5. 

Jak wiadomo wskutek stosowaiia 
przez firmę zbyt niskich stawek od jed- 
nostki akordowej robotnicy zastrejko- 
wali, okupując fabrykę. 

Na konferencji doszło do porozuniic= 
nia. Firma obiecała, że żądania robotni- 
ków zostały przychylnie rozpatrzone, 
wskutek czego od poniedziałku strejkn- 
jący tkacze powrócą do pracy» 


Japońscy fabrykanci 
zabawek 


zdobywają nawet rynki 
europejskie 


Londyn, 25 listopada 

Japońska ekspansja handlowa za- 
garnia obok innych również rynek za- 
bawek dla dzieci. Konkurencja japońska 
obecnie — przed Bożem Narodzeniem 
— dale się nader dotkliwie we znaki. 
fabrykantom zabawek we wszystkich 
krajach Europy. Zwłaszcza producenci 
angielscy czynią gorączkowe przygoto- 
wania do walki z konkurencją japońską 
w bieżącym sezonie świątecznym. 

Fabrykacja angielska buduje zabaw* 
ki, mające związek z ostatniemi rekor- 
dami w dziedzinie lotnictwa i floty mor- 
skiej. Wielkiem powodzeniem cieszą się 
już miniaturowe modele olbrzyma mor- 
skiego „Królowa Mary“ oraz modele 
samolotu, na którym odniósł zwycię- 
stwo w międzynarodowym turnieju lot- 
niczym kpt. Bajan. Natomiast fabrykan- 
ci japońscy produkują zabawki z dziedzi- 
ny woiennej: są to niezliczone modele 
armat, czołgów, parcerników mor- 
skich i t. d. 

„Mężczyzna 106-letni“ 
szuka poszdy 
Londyn, 25 listopada. 

W jednym z dzienników angielskich 
ukazało się drobne ogłoszenie treści 
następujące]: 

Mężczyzna w wieku lat 106, energi- 
czny i o młodzieńczej powierzchownoś- 
ci, wykształcony lingwista poszukuje 
posady 'e 
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Czy dojdzie do strajku kotoniarzy ? 


Związki zawodoweoobecnej sytuacji w łódzkim 
przemyśle kotonowym i o możliwości strajku 


Łódź, 25 listopada. 

(k) Łodzi grozi nowy streik w prze- 
myśle kotońowym w związku z liczne- 
mi zatargami w poszczególnych fabry- 
kach. Pracodawcy zawiadomili ostatnio 
robotników, że przy maszynach, obsłu- 
giwanych dotąd przez jednego robotni- 
ka, zatrudnione będą po dwie osoby. 
W ten sposób zarobki kotoniarzy utegły 
by znacznej obniżce, gdyż musieliby się 
dzielić zarodkiem. 

Poza tem do zatargów doszło wsku: 
tek nieprzyjęcia do pracy po streiku 
wszystkich robotników oraz wskutek 
zmuszania w wielu wypadkach pracow- 
ników kotonowych do pracy ponad 8 go- 
dzin dziennie. 

W sprawie tej związki zwróciły się 
wczoraj do inspekcji pracy, prosząc o 
zwołanie wspólnej konierencji z prze- 
mysłowcami, na której omówiona zosta- 
łyby sprawy umowy zbiorowej i iei in- 
terpelacji. Konferencja ta ma odbyć się 
w przyszłym tygodniu w środę. 

Niezależnie od tego na dziś o godz. 
10-ej rano zwołane zostało nadzwy- 
czajne zebranie robotników przemysłu 
kotonowego, na którem zostanie dokła- 
dnie omówiona obecna sytuacja na ryn- 


PicKarz z wrzodami na re¥u 


ku pończoszniczym. 

Poza sprawą obsługiwania maszyn 
przez 2 osoby, poruszona będzie na dzi- 
siejszem zebraniu niezwykle aktualna 
kwestja podciągnięcia pod umowę zbio- 
rową, obowiązującą w Łodzi, wszyst- 
kich ośrodków przemysłu kotonowego 
| w Polsce. 

Jest to sprawa niezwykle doniosłej 
wagi. Dotychczas w Częstochowie, Ka- 
liszu, Warszawie, Andrychowie i t. p. 
miastach skupiających przemysł pończo- 
|Szniczy: obowiązują inne umowy i inne 
stawki, co w razie wybuchu strejku jest 
bardzo nie na rękę robotnikom. Charak- 
terystyczny przykład tego mieliśmy pód 
czas ostatniego streiku kotoniarzy w 
Łodzi, kiedy miasto nasze było zasila- 
ne towarem z prowincji. Działo się to 
dlatego, że wyprodukowanie towaru na 
prowincji kosztuje taniej niż u nasi na- 
wet po opłaceniu kosztów przewozo- 
wych kupcy robili na tych tranzakcjach 
dobre interesy. 

Od przebiegu dzisiejszego zebrania i 
od konferencii w przyszłym tygodniu 
zależy, czy zostanie proklamowany 
[streik w łódzkim przemyśle kotonowym. 
W związku z tem przeprowadziliśmy 


rozmowę w jednej z organizacji robotni- 
czych, gdzie oświadczono nam, co nastę- 
puje: 

— Dążeniem związku jest, aby do 
streiku mie dopuścić, Rozgeryczenie 
wśród robotników jest duże a to wksu- 
tek stanowiska przemysłowców, którzy 
źle interpretują umowę zbiorową. Zag- 
wią, która może rozpalić streik w łódz= 
kim przemyśle kotońoewym, iest zatarg 
w firmie Salomonowicz, gdzie już pracn- 
ią przy niektórych maszynach po dwie 
usoby. Właściciel firmy oświadczył, że 
jeśli związek przemysłowców wyda mu 
cdpowiednie polecenie, to wówczas przy 
każdej maszynie będzie pracować tylko 
ieden robotnik. Dlatego właśnie prosi- 
liśmy inspekcję pracy o zwołanie w 
przyszłym tygodniu wspólnej konferen- 
cji. 

Akcie naszą uzależniamy całkowicie 
od stanowiska przemysłowców. O ile 
| konferencia wspólna nie da rezultatów 
i przemysłowcy nadał będą interpreto- 
wać umowę zbłorową, nie tak, jak tego 
wymaga jej brzmienie — wówczas zwo- 


lamy wielki wiec robotników, na któ- ` 


kn zostanie ogłoszony strejk. 


rozrabiał ciasto lll —Wczoraj w Łodzi zamknieło dal- 
szych kilka piekarń za ujawnione brudy i nieporządki 


Łódź, 25 listopada. 

(k) Fatalny stan łódzkich piekarń 
zmusił władze administracyine naszego 
miasta do zaostrzenia kontroli nad nie- 
przestrzegającemi przepisów o higienie 
zakładami. Donosiliśmy już 0 szeregu 
lustrącyj, w”wyniku których z polecenia 
starostwa grodzkiego zamknięto trzy- 
dzieści kilka piekarń w Łodzi. 

Wczoraj w nocy dokonano pońownej 
kontroli piekarń, która dała rewelacyi- 
ne rezultaty. W jednej z piekarń 

KOMISJA ZASTAŁA PIEKARZA 


Z  OTWARTEMI WRZODAMI 
NA RĘKU, z 
który rozrabiał ciasto! Piekarnię tę 


z miejsca opieczętowano. 
W skład komisji, która wyruszyła 
wczoraj w nocy na miasto pod przewod- 


nictwem referenta aprowizacyjnego sta- 
rostwa grodzkiego w Łodzi, p. Raina, 
wchodziły następujące osoby: dr.Kałczak 
i Kiełmuć, inspektor pracy Melechowicz, 
przedstawicielę związku spożywców i 
cechu piekarzy oraz funkcjonariusze po- 
licyjni. ; 

Skontrolowanych zostało ogółem u- 
biegłei nocy 10 piekarń, z cześc 4 zo- 
stały zamknięte za ujawnione w nich 
brudy i warunki antysanitarne. Opie- 
czętówane zostały następujące składy: 
Mrówczyńskiego (Napiórkowskiego 39), 
Suwalskiego (Radwańska 39), Trenklera 
(Cegielniana 31), Filipa (Nowozarzew- 
my 34), oraz częściowo Franka (Nawrot 
50 


W piekarniach powyższych zostały 
skonstatowane skandaliczne brudy. Ko- 


szyki do przewożenia pieczywa były 
pełne robactwa, ciasto suszyło się w 
pobliżu ścieków ulicznych i kanałów. 
W jednej z piekarń urządzona była ubi- 


kacja publiczna, wskutek czego w ca- 


fym zakładzie panował nieznośny fetor 
i zaduch! i 

Warto zaznaczyć, że akcja władz'aú- 
ministracyjnych daje już pożądane re- 
zultaty. W ciągu wczorajszego i oneg- 
dajszego dnia do starostwa wpłynęły 
podania właścicieli zamkniętych uprzed- 
nio piekarń z prośbą o wydanie zezwo- 
lenia na otwarcie zakładu. 

. Ponieważ delegowana na miejsce ko- 
misja ustaliła, iż obecny stan piekarń 
jest zadawalający, starostwo wydało ł4 
rca pozwolenie na otwarcie pie- 

arni. 


Czarowny“ płyn wywabia.. portiele 7 kieszeni I 


Właściciele stoisk ulicznych w zmowie ze złodziejami 
Srzechodnie strzeżcie swych Rieszemi | 


Łódź, 25 listopada. 
Do władz policyjnych coraz częściej 
napływają meldunki © kradzieżach kie- 
szodkowych, dukonywanych przed sto- 
skari ulicznemi. hieszonkowcy, bę- 


próżniają kieszenie przechodniów. 
Ostatnio kradzieże takie dokonywane 
były przed stolikiem sprzedawców t- 
licznych reklamowej czekolady, ołów- 
ków, czy uniwersalnych Środków do 


dący niejednokrotnie w zmowie z wła-,wywabiania plam na ubraniach. Prze- 


ścicielami tych ulicznych sklepików, ko 
rzystają z napływu ciekawych, częściej 
ze sztucznego tłoku i bez przeszkód 0- 


chodzeń, zwabiony niebywale niską ce- 
| 


ną znakomitego Środka chemicznego; 
płaci za buteleczkę czy „genialne ' my- 


Zatargi w przemyśle wiókiennie zym 


Związki zawodowe 
s o zwołanie 


Łódź, 25 listopada. 
(k) W ostatnich dniach doszło do licz 
nych zatargów w łódzkim przemyśle 
włókienniczym na tle niehonorowania 
umowy zbiorowej. Jak się okazuje wiele 
firm nie wypłaca robotnikom wynagro- 


dzenia za urlopy, zatrudnia robotników 


w godzinach nadliczbowych, zalega z 
wypłatami i t. p. 

Do zatargów doszło w następujących 
fabrykach. 

W przędzalni odpadkowej Waisa 
przy ulicy Wólczańskiej 265 nie wypła- 
cono wynagrodzenia za urlopy od sze- 
regu lat. Przedstawiciel związku „Pra- 
ca“ zwrócił się w tej sprawie do inspek- 


„Praca* zwróciły się do inspekcji pracy 


konferencji 


cii pracy, prosząc o zwołanie wspólnej 
konferencji. 

Robotnicy zatrudnieni w firmie „Pan- 
tyl i Pytowski* Łomżyńska 8/10 tkalnia 
kortowo-żakardowa, zwrócili się do 
związku z zażaleniem, że firma nie wy- 
płaca im za urlopy. W tkalni cienkoprzę- 
|dnej Lurkensa przy ul. Wólczańskiej 50 
doszło do zatargu wskutek zalegania z 
wypłatami. 

Pozatem do zatargu doszło w tkalni 
kortoweji Posnersona w Zgierzu na tle 
„niehonorowania umowy zbiorowej. 
| We wszystkich zatarśach związki 
jzawodowp „Praca“ wszezęły ingeren- 
Cię. 


dełko kilkanaście groszy, w rezultacie 
zaś stwierdza poniewczasie brak kilku, 
a nawet kilkunastu złotych. 

W chwili bowiem, gdy zaciekawiony 
„Klijent“ przypatruje się nadzwyczajnym 
skutkom użycia płynu, pomysłowi kie- 
szonkowcy udają wielkie zainteresowa- 
nie, pchają się do stolika i wyjmują z 
kieszeni kupującemu portfel, zegarek, 
lub portmonetkę. 

Wydział śledczy miał takich zamel- 
dowań bardzo dużo. Zorganizowano 
specjalny oddział wywiadowców, któ- 
rzy zwracali baczną uwagę na speciali- 
stów stoisk ulicznych. 

W ręce władz wpadło kilkunastu zło 
dziei ulicznych. Jeden z nich stanął 
wczoraj przed sądem grodzkim. Odpo- 
'wiadał on za kradzież złotego zegarka 
M. [monowi, zam. przy ul. Zawadzkiej 
2. Imon okradziony został w czasie 
przypatrywania się jakimś sztuczkom 
przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i Zie- 
lonej. Złodziej, Jan Waliszewski, ska- 


zany został na 10 miesięcy więzienia. 
Spólnik skazanego, właściciel 


(gr) 


stoiska, 
zdołał zbiec. 
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W domu ciemno, jak w piwnicv 
Gaz do rury nie dociera! 

— By naprawić uszkodzenie, 
Zawezwano wnet montera... 


» 

Swiat pracy 
Odpowiedzi Redakcji w sprawach 
usławodastwa socjalnego 
i pracy 

W. P. RZESZÓW. 


Kiedy ubezpieczonemu przysługuje renta 
starcza? 

Renta starcza przysługuje pracownikowi! 

umysłowemu po ukończeniu 65-go roku życia, 

ieżeli był ubezpieczony przynajmniej przez 

pięć lat. (60 miesięcy składkowych). 

Również niema Pan powyższych warunków 
w ubezpieczeniu, więc renta starcza Panu nie 
przysługuie. | 

Ubezpieczony iednak, który stał się na stałe 
niezdolny do pracy, a który nie ma prawa do 
renty, może otrzymać jednorazową odprawę. | 

Jeżeli więc tę odprawę Pan już otrzymał,! 
odwolanie Pana w sprawie renty starczej be-! 
dzie bezskuteczne. 


ZREDUKOWANA ROBOTNICA. 


Czy wolno pracodawcy zredukować robotnicę 
podczas ciąży? 

Kobieta pracująca, będąca w ciąży ma pra- 
wo przerwać pracę na sześć tygodni przed po- 
rodem i w ciągu tego okresu pracodawca nie 
może jej zredukować. Musi ona przedstawić 
pracodawcy odpowiednie Świadectwo lekarskie 

Pozostaje więc Pani jedynie możność za- 
Skarżenia pracodawcy do Sądu Pracy za go- 
dziny nadliczbowe i urlop i może Pani oprócz 
tego zawiadomić odpowiedniego Inspektora 
Pracy o zmuszaniu Panią przez pracodawcę 
do pracy ponad osiem godzin dziennie. 


L, L, TCZEW. 

'Czy pracownik umysłowy może otrzymać 
rentę starczą będąc nadal na posadzie? 
Podług ostatnich zmian ustawy o ubezpie- 

czeniu pracowników umysłowych, pracownik 
umysłowy nie może jednocześnie pobierać ren- 
ty starczej i pensji, jeżeli razem przekrącza to 
podstawę wymiaru renty. 

Ponieważ otrzymuje Pan nadal swą pensję, 
która sama już przekracza podstawę wymiaru j 
renty, więc renta starcza będzie Panu przy 
znana, ale nie będzie Panu wypłacana. 


j 15,00. Muzyka — płyty. 


— „Jedna tylko jest gazeta; 
Zajmująca, no i tania‘, 

Myśli Jasio, biorąc „Express“, 
Gdzie jest wiele do czytania. 
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Zaczytany w swych przygodach 
Nie wie, co się dzieje wokół, 
Wtem się znalazł nad przepaścią. 
— Stój, szaleńcze! Ani kroku!“ 


Eiacieo? Eu rado? 


PROGRAM FOZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, 25 listopada 1934 r, 

9,00—9.03: Syśnał czasu z Warszawy i pieśń 
„Kiedy ranne wstają zorze”. 9.03—9,07: Muzyka 
(płyty). 9.07—9.22: Gimnastyka. 9.22—9.30: Mu- 
zyka (płyty), 9.30—9.40: Dziennik poranny, 9,40 
9,45. Muzyka — płyty, 9.45—950 Chwilka pań 
domu. 9.50—10.00 Žapowiedź programu (Tr. ze 
Lwowa). 10.00—11.57 Transmisja Nabożeństwa 
z Katedry Św. Stanisława Kostki w Łodzi, Ka- 
zanie na ostatnią Niedzielę po Zielonych Świąt- 
kach na temat „Życie ludzkie wobec sądu osta- 
lecznego” — wygł. prof, dr. Władysław Suszyń- 
ski, Po nabożeństwie muzyka religijna (płyty). 
11.57—12.03 Syśnał czasu z Warszawy. Hejnał z 
Krakowa. 1203—12,5 Wiadomości meteorolo- 
giczne, 12.05—12.15 Poranek muzyczny ze Sta- 
rego Teatru w Krakowie, Wykonawcy: orkie- 
stra symf. Filharmonji Krakowskiej pod dyr, Wa- 
lerjana Bierdjajewa i Olga Martusiewicz (fort.). 
W przerwie: około godz. 13.00 — „Na weselu w 
Domachowie” — wygł. Bożena Czyżykowska. — 
Odczyt krajoznawczy — tr. z Poznania. 14,00— 
1500—15.15 Odczyt pt. 
„Opieka nad dzieckiem na terenie wojew. łódz- 
kiego” — wygł. Naczelnik Wydziału Opieki SE 
łecznej p. Kazimierz Jagiełło. 15.15—15,45, Mu- 
zyka lekka — płyty. 15.45-—16.00 Odczyt spół- 
dzielczy pt, ,Spółdzielczość rolnicza wojew. 
łódzkiego" — wyśgł. inż. Franciszek Ostrowski. 
16.00—16.20, „Szabla i duch” — fragment z po- 
wieści Wacława Berenta 
biera Recital skrzypcowy Eugenji Umiń- 
skiej. 
16.45—17.,00, „Wesoła szkoła” — opowiadanie 
dla dzieci starszych Henryka Ładosza. 
17.00—17,50, Muzyka do tańca w wyk. orkiestry 
kameralnej ama Hermana — tańce pro- 
' wadzi Józef Bajserowicz. (Tr. z Krakowa). 
17.50—18.00. „Kultura duchowa Słowian" — (O 


Sinko — tr. z Krakowa). 


18.00—18.45, Teatr Wyobraźni nadaje komedję 


,„,Karabinierzy” pg. L. d'Ambrea i Denau- 
dy'ego. — Tr. z Krakowa. 
18.45—19,00. „Życie 


młodzieży” — ideologia 

młodzieży w epoce 1863 roku" — wyśgł. M. 
Gruszczyński, 

19,00—19.30. Recital fortepianowy Wiktora Ła- 
buńskiego. 

19.30—19.45. Muzyka lekka w wyk. orkiestry 
P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota. 

19.45—19.50: Odczytanie programu na dzień na- 
stępny. 

19,50—20,00. Feljeton aktualny p. t. „Naszym 
współbraciom ze Śląska Opolskiego” — wy- 
głosi Jan Wiktor, — Tr. z Katowic. 

20.00—20.45. Koncert wieczorny, Wykonawcy: — 
orkiestra P, R. pod dyr, Józefa Ozimińskie- 
go i Władysław Ladis (tenor). 

20.45—20.55. Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00. „Jak pracujemy w Polsce”. 

21.00—21.45. „Na wesołej lwowskiej fali", 

21,45—22/00. Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P. R. 

22,00—22.15. Skrzynka pocztowa techniczna — 
korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 
nicznych udzieli Wacław Frenkiel. 

22.15—22.30. Koncert reklamowy. 

22.30—23.00, Manuel de Falla: a) Koncert na kla 
wesyn, flet obój, klarnet, skrzypce i wio- 
lonczelę; b) „Trójkątłny kapelusz" — na 
ork. symf. (płyty ż objaśnieniem), 

23.00—23405: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

23,05—23,30: Muzyka taneczne z danc. „Qaza”. 


„DZIŚ SŁUCHAMY: 
20.90, KOPENHAGA, Muzyka włoska i francu- 


a. 
20.04. PEROMUENSTER. Muzyka wiecz, 


książce prof, Moszyńskiego) z cyklu „Książ- 20.00. SOTTENS, Operetka. 


ka i Wiedza” (mówić będzie prof, Tadeusz 


JAN S—Ż. USTROŃ. 


Z listu Pańskiego nie wynika, czy przed! 2005- 


l-ym stycznia 1934 r. był Pan ubezpieczony i 
w jakim Zakładzie? Prosimy o dokładne po- 
danie tych danych, a wówczas udzielimy od- 
powiedzi. 


24.000 WROCŁAW., Sztuka muzyczna. 

20.00, STOCKHOLM. Koncert chóru. 

20,00. LUKSEMBURG, Muzyka taneczna. 
20.05. LONDYN NAT, Soliści. 

FRANKFURT. Koncert popularny, 
20.10, MONACHJUM, Wieczór Wagnerowski. 
20.20. WIEDEŃ, Melodje wiedeńskie. 

20.30, LENINGRAD. Koncert kameralny. 


ODY JASIA KEEWKGE 
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Nie usłyszał krzyku ludzi 

I — tragedja! Boże drogi... 

W otchłań wleciał głową nadół, 
Wystawiając tylko nogi... 


(dalszy ciag jatroj. 


Gi których wielbi tłum 


Dramat genjusza estrady 


Według ośólnego mniemania — ar- 
tyści silniej odczuwają życie i z więk- 
szą wrażliwością reagują na jego prze- 
jawy. 

Jakie jest jednak prawdziwe, we- 
wrętrzne życie artystów — o tem wie 
niewielu. Wyczerpująco i barwnie ob- 
razuje Świat artystów najnowszy prze= 
bój „Co Tydzień Powieść“ — p. t. „Mi- 
łość artystki“. 

W tym samym numerze sensacyjna 
nowela, humor. rozrywki umysłowe, ra- 
dy pani Ivy i szczegółowe warunki no- 
wego konkursu C. T. P. pod hasłem: 
Każdy może napisać nowelkę. 


PbuzŻusBenz nbiele 

(p) Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki: J. Koprowskiego (Nowomiejska 
15), S. Trawkowskiej (Brzezińska 56), M. 
Rozenbluma (Śródmiejska 21), M. Barto- 
szewskiego (Piotrkowska 95), M. Skwar 
czyńskiego  (Kątna 54), L, Czyńskiego 
(Rokicińska 53). 
[0/0,0/0,0,0/0] 
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LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 


tel. 232-55., 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


pi 
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Jakże wiele wypadków zaszło w 
ciągu tych kilku dni. Życie potoczyło 
się w tempie dobrego filmu sensacyjne- 
go. Jego depresja zaangażowanie się na 
służbę Fultona, niespodziewany, ale 
psychologicznie zupełnie zrozumiały ja- 
ko reakcja — wybuch uczucia do Dolly 
i dalszy ciąg wypadków. Czy to wszyst 
ko nie było snem? 

Nie—skoro stał teraz wciąż w wiel- 
kiej hali tortur po przebyciu krużganku 
i oglądał perwersyjne wyrafinowane 
narzędzia tortur średniowiecznych, i 
mógł — choćby dla przekonania siebie 
samego — dotknąć tego oto wielkiego 
koła, na którego osi w zamierzchłych 
czasach rozlegały się jęki bezsilnej roz- 
paczy torturowanych ludzi—niesforne- 
go wasala, czy niezręcznego kucharza, 
który przyprawił swego pana © ciężką 
niestrawność dopuściwszy do przypa- 
lenia polędwicy z powodu swych truba- 
durowych amorów do pokojowej jaśnie 
pani suwerenowej. 

Mógł dotknąć i dotknał. Na chwilę 
opuściło go zatroskanie i rozpacz, ja- 
kaś ciepła ufność optymizmu młodości | 
zamortyzowała niepokój i świadomość 
niebezpieczeństwa. Pod wpływem, mo- 
że rdynarnej, ale przecież zupełnie 


aiI 
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Sensacyjna powieść szpie- 
gowska. Napisał specjal- 
nie dla „Expressu* 


Adam Nasielski 


ludzkiej ciekawości — zbliżył się do ko- 
ła, przesunął je o kilkanaście stopni o- 
brotu. 

I tu stało się coś niespodziewanego. 

Część Ściany za kołem obróciła się 
cicho na osi i ukazał się czarny kwa- 
drat nieznanego przejścia czy tajemni- 
czej komory, o której przeznaczeniu 
wieleby mogły opowiedzieć sąsiadujące 
z nią mury, gdyby mogły mówić i opo- 
wiadać dawne dzieje, których były na- 
ocznym Świadkiem. _ 

Ralphowi serce mocniej zabiło w 
piersi. Przez kilka może kilknaście mi- 
nut stał nieruchomo niezdecydowanie— 
nie wierząc snać, że jego niespodzie- 
wane odkrycie jest realne. Może to tyl- 
ko koszmarny zwid jego przemęczonej 
nawałem przeżyć, steranej lawiną wy- 
siłków, wyobraźni. A jednak czarny 
prostokąt nie ustępował i uparcie wi- 
dniała ciemna plama na szarem tle nie- 
wzruszonych, potężnych murów, któ- 
rych nie zdołał zorać zab czasu. 

Podszedł o krok bliżej i znów przy- 
stanął i mimo woli wydobył z kieszeni 
swój płaski, duży rewolwer. 

Nie — to jednak nie było przywidze- 
nie. Przed nim widoczny był zupełnie 
wyraźnie czarny otwór tajemniczego 


przejścia, którego mechanizm odkrył zu 
pełnie przypadkowo. Kto wie. ile tych 
mechanizmów i ukrytych przejść, 


i 
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miast długi. Jak się tu przedostać — o 
przeskoczeniu na drugi brzeg i myśli 
być nie mogło. A nuż znajduje się tam 


schodków, baszt i krużganków „sym-| wilgotna Ściana, od której odbiie się jak 


patycznych* kryje w sobie ten średnio- 
wieczny zamek. Ludzie średniowiecza i 
epoki romantyzmu mieli fantazję i 
zmysł przygód. Wyprawy krzyżowe, 
turnieje rycerskie, izby tortur — to 


| 
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pilka i spadnie w sześciometrową prze- 
paść, 

Starannie oświetlił latarką i wkrót- 
ce odkrył sposób przejścia, albowiem 
wnioskował słusznie, że sposób taki mu 


wszystko było wtedy realne i rzeczy=:Si istnieć, W ścianach szybu zauważył 


wiste. Dziś człowiek skarłowaciał i za- 
dawala się zaspokojeniem tlejącego w 
nim ducha romantyzmu na drodze kul- 
tury, niesłusznie potępiony przez nie- 
których autorów powieści podróżni- 
czych i sensacyjnych oraz filmów. 

Ralph stanął na progu przejścia. Mu- 
siał się schylić, aby nie uderzyć czołem 
o górną krawędź. 

Owionał go dziwny chłód — nie u- 
miałby określić: czy nerwowy czy też 
czysto atmosferyczny; to iest niekiedy 
także trudne. Wyiął latarkę z kieszeni 
i zagłębił się nie bez strachu w niezna- 
ną przestrzeń. Było to widocznie długie 
przejście bo dość silny promień latarki 
utkwił w przestrzeni ciemności przed 
nim, nie oparłszy się o żaden mur czy 
ścianę końcową. 

Już śmielej kroczył piędź po piczdzł, 
dolykając od czasu do czasu ścian bo- 
cznych i oświetlając podłogę. Naraz sta 
nął jak wryty. Tuż pod jego stopami 
czerniła się krawędź przepaści czy szy 
bu. Jeszcze krok, a spadłby zdzieś w 
nieznaną ciemnię. Oświetlił podłogę la- 
tarką. 

Otwór w podłodze, na którvin z3- 
trzymał go zmysł bezpieczeństwa lub 
przypadek nie był zbyt „nieskończony“ 
skoro widać było jego dno na głęboko- 
ści jakichś sześciu metrów. Bvł nato- 


wdrążenia małych otworów co pół me- 
tra. Służyły one prawdopodobnie do 0- 
parcia w nich końców nóg — miało to z 
pewnością zastępowaś szczeble nieist- 
niejącej drabiny. 

Ralph przykucnął i wolno wstawił 
nogę w pierwszy z brzegu otwór- 
szczebel probuiąc przedtem naciskiem 
iego odporność. Mur był solidny, bo nie 
osunął się nawet, ani kawałek żwiru, 
tynku czy gruzu. 

Wziął latarkę w zęby, rewolwer od- 
bezpieczył, zarepetował i włożył do 
kieszeni marynarki. Teraz mając swo- 
bodne ręce, wolno przedostał sie na dno 
szybu. 

Stał na iakichś deskach. które za- 
trzeszczały  niepokojąco. Widocznie 
szyb był o wiele większy i tylko prze- 
dzielony deskami na dwie lub wiecej 
kondygnacji. Na wszelki wypadek oparł 
się rękami o mur, aby w razie załama- 
nia się desek pod nim nie wpaść gwal- 
townie w czeluść przepastnej jamy. 

Po chwili jednak nabrał zaufania do 
trzeszczącei wciąż, a jednak niełamli- 
wej widocznie podłogi pod swemi sto- 
pami. Odiął więc ręce od ścian i skie- 
rował promień Światła latarki na komo= 
rę szybu, w której znalazł sie tak nie- 
spodziewanie. 

(dalszy ciąg jutro). 
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Egzotyczny hrabia kandyduje tronupolski 


i litewskiego.-Chciał na białym arabie wjechać do Kowna i koronować się 
na króla.—Twierdzi, że jest miesiewiczowskim „Czterdzieści i Cziery!... 


Niebywała sprawa sądowa poruszyła Warszawę 


Warszawa, 25 listopada. | siebie uwagę w jego towarzystwie. |rozłożył sobie słabowitego poetę na ko | konie, tam go najspokojniej zrzucił z sie 
l 


Warszawa — jak każde wielkie mia- 
sto — może poszczycić się ekscentrycz 
nemi typami — pastwą satyrycznych 
pisemek, piosenek kabaretowych, aneg= 
dot... Przed wojną słynny był warszaw 
ski adwokat, hulaka, uwodziciel, adwo- 
kat z zawodu — rodzony zresztą brat 
Gabrieli Zapolskiej, Znała go cała War 
szawa. Uwielbiały go pensjonarki. Po- 
pularny był jego powozik, zaprzężony 
w dwa prześliczne rysaki — godzinami 
tak potrafił w tym powoziku tropić po 
ulicach miasta upatrzoną piękność. 

Jeszcze przed paru laty śalerję o- 
ap typów uzupełniał słynny karto- 
gral, 


O to chodziło. lanach, zawinat uo wepu aly, Son bie i ba a ar Pea z hi sji 
i.. wrzepił mu a potężnych razów. |nie, poeta, wyłazłsz | - 
LOTOTBIEKNE OBRANE A Poeta wystąpił do sądu o zniewagę. |gląd żałosny i komiczny. Parobki a= 
W jed ai 6 A — Czy może pan zaprzysiąc swoje |neły śmiechem. szy m BA 
nych kamienie, w której zonë przykry |zcznania” — zapytuje sędzia. lać to Móbgdść. Pau last 
zapach, dym fajek i woń spoconych) _ ; iii „ | raził. 
chłopów. I oto na te brudne schody opowiada „Dóea jestem. pogani Sędzia znowu zwraca się do poety: 
biest Taen | - hrą- | 9% i innych bogów nie uznaję. C PAN UWAŻA SIĘ ZA KAN 
di wik opa poganina - wd ra-|- —— Him... Czy-to prawda, że uważa — WIĘ TRONU- NA JAKIEJ 
iego, Tuż za nim widać attache af- | się pan za proroka? DYDATA DO' TR cą | 
basady angielskiej (Potocki of Montalk — Tak jest. Jestem tym, kogo Mic- PODSTWIE? Fi - 
jest obywatelem angielskim), słynnego | kiewicz miał na myśli pisząc swoje — Wierzę, że wszystkie narody, ma- 
tłumacza Shaw'a, E. Sobieniowskieśo, sa cj 3 jąc przyszłość, wrócą do monarchii. 
il lorda Alfreda Dowblasa E M „Dziady“. Jestem, owe „Czterdzieści i Dob | ę Are 
A tai Toż siega niar? Soib i È EMREN „e matki o seh en jego rat...? ZG SRK Wo a 
esa Eae y z ~ |dawne bohatery“... — oto także się zga- o z 
przyjaciół hrabiego oraz grono pięknych AZ, i Jeżeli a EnA litery w ROA sol — Każdy szlachcic polski jest kandy 
warszawianek. nem imieniu 4 nazwisku Władysław |datem na tron, a ja mam większe możli 
Skądże się tu wzięło to wykwintne | Geoffrey count (hrabia) Potocki of Mon- | wości, bo... jestem z dobrej rodziny. 
towarzystwo? Co je tu sprowadza do |talk będzie 44 liter — kończy i z dzie-| Niewiele już wniosły do rozprawy że 
tego przybytku sprawiedliwości? cinnym triumfem spogląda w twarz sę- |znania świadków — rezydentów pana 
Było to tak: hrabiego Potockiego of | dziego. Daszewskiego. Jego ciotka, starsza, si- 
Montalk zaprosił do swego majątku podj- Tymczasem pan Daszewski wyjaśnia | wa dama, oraz hrabia Z., który obri- | 
Warszawą, Laski, popularny arystokra- | sprawę białego ogiera. szył się, że ktoś go nazwał „śólcem” 
ta, hodowca koni, pań Władysław Da-| — Cóż to za historia z białym ogie- |(„majątek sprzedałem, ale mam ' kupę | 
szewski. Poeta przyjął zaproszenie. | rem? — zapytuje sędzia. weksli...*) — oznajmili, że mało co wi- 
Zrazų stosunki między amfitrjonem i go — Geoffrey ubrdał sobie, że jest dzeli, a już nic prawie nie słyszeli. h 
ściem układały się jaknajlepiej. WspóllJEDYNYM POWAŻNYM KANDYDA- W każdym bądź razie, sąd, wychó- | 
nie pili dobre wina, wspólnie podejmo-|TEM NA TRON POLSKI I WIELKIE- | dząc z założenia, że p. D. złamał trady= | 
wali sąsiedzkie Wizyty.. Aż potem coś GO KSIĘSTWA LITEWSKIEGO. cyjne zasady gościnności — | 
się popsuło. Panu Daszewskiemu prze Oglądając moją stajnię, dostrzegł| SKAZAŁ GO NA 1.000 ZŁOTYCH 
stały się podobać nieustanne wizyty | wspaniałego białego araba, Żartem ode |GRZYWNY Z ZAMIANA NA DWA MIE 


— Przysiąc mogę tylko na Appolina ciaż to mój gość. Pan Montalk się ob- 


BAZEWICZ, 

Ten odznaczał się fenomenalnej wprost 
długości wąsami, które zakręcał w for- 
mie korkociągu. Mógł ie sobie swobod 
nie zakładać na uszy. Zawsze w cylin- 
drze — zima czy lato, chodził po War- 
szawie w niemniej od jego wąsów słyn- 
nej rotundzie „mikołajewskiej* z bobro 
wym kołnierzem, o długiej, obszernej 
pelerynce. 

Ten także kochał kobiety. Można 
go było spotkać w karnawale na balach 
— jedna panienka na jednem kolanie; 
druga na drugiem — panienki szczebio- 
czą i ze śmiechem  okręcają sobie na 


dłoni jego potężne wąsiska. Opowia | wyarszawianek, które odwiedzały poetę.|zwałem się, że dobrzeby wyglądało, SIĄCE ARESZTU. 

dał mi o swoich zasługach politycz- Tey korowód pięknych pań, który mógł gdyby na tym oglerze galopował naj Po rozprawie młody hrabia oświad 

nych. zrobić z pałacu istny babiniec — nie- Litwę i koronował się w Kownie. czył, że wraca do Anglji. Rezygnuje | 
— Gdyby nie moja korespondencja |wsmąk był krwistemu szlachcicowi., PAN MONTALK UCHWYCIŁ SIĘ TE- |z tronu. — | : 

z Lloyd Georgem — wołał — nie uzy” |Doszło do scysii. Przy rannem goleniu GO PROJEKTU. Prawdziwie romantyczna sprawa...” 

libyśmy nigdy takich granic państwa! | panowie przemówili się. Pan Daszew-| Raz dosiadł araba, który poniósł go, za- |W XX-ym wieku! } 

Je. Somapin się zresztą granic z roku |sk; nie wiele myśląc, chwycił za pejcz,łwlókł do stawu, gdzie parobcy pławili Quidam, 


Zasypywał listami króla Jerzego V, ==; - : pz a 
Mussoliniego, króla Emanuela, podów-j ka 50h ) A * | 
czas jeszcze — Alionsa Xlll-go. Donia | z ta u od § er Gd Us M 
ga? się uwzględnienia granic sprzed l-go 
rozbioru, i 


„U Schylku życia znałazł się w ne- Tajemnica samotnego domku nad lorem kolejowym w Rzeszow-- 
"lez Waa BAI i | skiem.— Matka i córka skazane na więzienie za ukrywanie 


Teraz Warszawa od kilku miesięcy 
s towarzysza Maczugi | 


pasjonuje się innym cudakiem. Właś- 
nie wczoraj spotkaliśmy go w jednym, ROZ š 
z sądów grodzkich. Na wokandzie Rzeszów,: 25 listopada, Na ławie oskarżonych zasiadła Ka-]| Niezwłocznie ziawtł się u Drewnia-- 
sprawa: Ujęcie i osadzenie w areszcie krwa |tarzyna Drewniakowa oraz jej 17-nasto | kowej kierownik tut. wydziału śledcze- 
WŁADYSŁAW GEOFFREY count PO-! wego bandyty Maczugi; nie przestaje letnia córka Stefania, oskarżone o ukry |Ś0 w towarzystwie policji. cywilnej i 
TOCKI oi MONTALK contra WŁADY- |;nteresować ludności zarówno naszego |wanie i udzielanie bandytom schxonie- |mundurowej.  Otoczono dom i kilku 
SŁAW DASZEWSKI. „|miasta jak i najdalej położonych okolic. |nia. przedstawicieli władzy wkroczyło do 
Jak sąd sądem — jeszcze podobnej| Każdy szczegół, dotyczący iego| Tlo sprawy jest następujące: W paź- |wnętrza. oo) : | 7 
publiczności na sali rozpraw nie bYłO. | zbrodni oraz ujęcia go, budzi żywe zain |dzierniku b. r. otrzymała policja wiado| Na pytanie kierownika, czy u miej 
Oto wchodzi oskarżyciel. Wysoki, |teresowanie oraz wywołuje liczne ko- |imość, że w samotnie stojącym domu |znajdują się Maczuga oraz jego towa- 
szczupły — w buraczkowym  chitonie, | mentarze. i na przedmieściu Przeworska, znajdują- |rzysze, Kołodziej i Dyrda, odpowiedzia 
przepasanym wstęgą — W związku z krwawemi czynami, cym się opodal toru kolejowego na szla |ło Drewniakowa przecząco. Wobec te 
NA BOSYCH NOGACH — SANDAŁY. opryszka oraz jego kompanów odbyła |ku Kraków — Lwów, należącym do nie|g0 przystąpiono do rewizji.: < 
Apostoł! Literalnie apostoł, żywcem |gję w tutejszym sądzie okręgowym cie- | jakiej Drewniakowej, ukrywają się ści-| Uwagę policji zwróciła duża sterta 


przeniesiony z obrazków z Pisma ŚWIiĘ- | kawą rozprawa. | gani bandyci. kapusty pod łóżkiem. Jeden z przodow 
EAEE E OZ EEE DZE ROZP EEE DEE Z E T EA 


tego... Któż to taki ten ekscentryczny ników pchnął bagnetem kilka. razy w 
osobnik, á ową stertę. W odpowiedzi rozległ się 


i SRT 20H Wypada b okna PIETW 82600 pietra, e A 3 pod kapustą znajdo- 
Urodzony w Australji z matki cudzo 


TOCKICH. 3 

w d 
ziemki, Wraca do Anglii, gdzie wyglą-| poczem wstała i o własnych siłach wróciła do mieszkania Sai ANIA Kal u CEJ 
dem swoim i głoszonemi zasadami zwra Łódź, 25 listopada. |opowiedziano mu o strasznym wypadku |kryjówki, skuto i odstawiono do wię- 


ca na siebie uwagę, Tak jak słynny Lokatorzy domu przy ul. Henryka 4| tembardziej, że nie stwierdził u 13-let- | zionia w Rzeszowie. 
Oskar Wilde pragnął zdobyć SłaWę |byli wczoraj świadkami niezwykłego niej Heleny Skupińskiej żadnego uszko-| p, mrzesłuchania świadków, mi say 
swoim goździkiem w butonierce, malo- |tragikomicznego wypadku. Z okna pier; dzenia. kie Z EAEn wydziału dedi zed 
wanym na kolor zielony, oraz olbrzy- |wszego piętra wypadła jakaś dziewczyn; Dowiadujemy się, że Skupińska myła | zadiowie aspiranta: Wlad STANE 
mim słonecznikiem, który trzymał w |ka i nim zdołali świadkowie ocknąć się z okna w mieszkaniu swych rodziców i Zielskiego i ACE dowcv Drerola a 
dłoni podczas swoich przejażdżek — |przerażenia, poszkodowana sama wsła- nie wiedząc o tem, że zewnętrzne okno dr Ga SAY skazał obie*óskarzonć 
tak hrabia Potocki of Montalk rozgłos |ła i o własnych siłach weszła schodami nie jest szczelnie zamknięte, oparła się JA 3 lała wiezienia ń 
sobie zdobywa strojem apostołów i no- |do mieszkania, z którego wypadła. (0 ramę. | p ę z: = zi 
wą teorją estetyczną. Dopiero po uprzytomnieniu sobie coj Nim żdołała zorjentować się, — le-| . Prokurator e” dys R toi ie 
Poza tem — jest poetą. W Angliiiz nią zaszło, dziewczynka poczęła na- żała na bruku licznym. wieniu apa , ŻE Raz si ta ret 8 
wydał tomik pogańskich, nieprzyzwoi- |rzekać na bóle w krzyżu. Zawezwano Wobec zupełnie dobrego stanu Sku- |nostkom, ja det kwowa i iei ki a, 
tych wierszy, za co skazano go na mie- | pogotowie _ ubezpieczalni społecznej. pińskiej, lekarz pozostawił ją w domu które przez u st anie aeta niebez= 
siąc więzienia. Wypuszczony, zrażony | Zdziwienie lekarza było nie małe, gdy ipod opieką rodziny, (gr). aj ZA om utrudniały Ga 
do Anglii. ruszył w Świat. Pragnął nom bezpieczeństwa pracę, mogli ban- 


pcz Rosie, ymos mie za | Pociąg rozszarpał obłąkanego na SIZĘDY |masa oso t t 


do - rodaków, pozostał u nas na dłużej. A i piy = az 
Widywano go. w sudo. gdzie DEE Wstrząsający wypadek w pow. świeckim = | = 
szklance szampana głosił swoje hasła Święcie, 25 listopada. go zmasakrowanego na torze kolejo- = | nwo (l JĄ VNO = 
pogańsko - hedonistyczne i eskamoto- (cd) 22-letni Binkowski Stanisław złwym w powiecie bydgoskim. E : 4 = 
wał Wilda. „Jedyną rzeczą, dla której |zawodu stolarz, zamieszkały we wsi Ja- Jak się okazało, nieszczęśliwy obłą- | = ręcznej roboty = 
warto żyć — to przyjemność“... „Je- inia Góra, pow. świeckiego przy rodzi- |kaniec zamierzał wrócić do domu. = LIL: HIRSZMAN = 
dyny sposób, aby uwolnić się od poku- |cach, cierpiał w ostatnim czasie na o-ltym celu usiłował wskoczyć do pociągu |= przepro nazi Wie ma I = 
sy — ulec jej“... Trzeba się zawsze ko- |błęd. osobowego, przyczem się poślizgnął i, = Andrzeja Ne 27 se A 
chać dlatego też nigdy nie trzeba się że Przed paru dniami wyszedł. z domu ij wpadł pod koła wagonu, które zmiażdży = i 3 ZA 
nić“... Panie były, naturalnie, zachwy- |więcei nie powrócił. Koledzy jego otrzy ły mu głowę i nogi. | Tel. 143-21 A 4 
cone ekscentrycznym poetą. Zwracały mali ostatnio wiadomość, że znaleziono Śmierć nastąpiła natychmiast. | AWEKUBDZEUANOEBURZZKANNKKSNZGAA 
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Humorek niedzieiny 


Pan Anatol to straszny biurokrata, Wozotaj 
caprzykład otrzymał następujący liścik od lazu- 
rowookiej Stasi; 

— Kochany, Miły panie Anatolu!,, Już tak 
dawno z panem nie gwatzyłam, że poprostu tes- 
kno mi za panem ogromnie,, Pan tak ładnie 
umie rozómieszać ludzi swemi dowcipami, że po- | 
prostu chętka mnie bierze wyznaczyć panu rand- 
kę, Ale nie wiem, czy się panu podobam... Czy 
pan mnie przynajmniej lubip.. Jak się panu po» 
dobają moje oczy?.. Czekam niecierpliwie od- 
pówiedzi — Stasia, 

Anatol odpisał jej na toz 

— „W kwestji Pani zapytenia, dotyczącego 
oczu Pani, powołuję się niniejszem na mój list, 
z dnia 16 kwietnia rb, w którym to liście «pra- 
wa ta została wyczerpująco wyjaśniona, — Anm 
tol", 


„Przed lekarzem m am staje Gancegal. 
Lekarz zbadał go sumiennie i oświadcza: 

— To jest zwyczajna symulacjał,, 

— Ja wiem., — odpowiada rekrut Gancegal. 
— To samo mi juź powiedziało trzech lekarzy 
na komisji, ale ja chcę na to jakieś lekarstwo, 
pan doktór rozumie, lekarstwo mi dajcie! > Í 


-Pan Astanazy wybrał się z panną Stelcią do 
teatru. . Podczas przerwy zsrumieniona panna 
krzyknęła nagle: 

po— O, bardzo pana przepraszami.„. 
na pańskiej lornetce,. 

ug Nie szkodzi — odpowiada spokojnie Ana- 
słazy, — Moja lornetka już gorsze rzeczy wie 
działa. 


|. 


Usiadła 


"Rzecz dzieje sią w pewnym urzędzie. Do 
woźnego podchodzi pewien interesant i zapy- 
tuje 

_— Przepraszam: pana, czy mógłbym się zoba- 
czyć:z panem Bałwańskim? 

i= Z którym?,„ — pyta dostojnie pan woźny. 

— Z panem Andrzejem Bałwańskim „ 

‘ptm Aha... A w jakiej materji? 

—.Sprawa urzędowa. 

— To pan wypisz ten kwestjonarjusz,, Tylko 
ładnie, kaligraficznie, żeby można było zdaleka 
odczytać, I wszystkie rubryki muszą być wy: 
pełnione, i 

Interesant zabrał się żwawo do pracy, Pisa- 
ule kwestjonarjusza zajęło mu piętnaście minat. 
Wreszcie skończył i wręczył woźnemu, Pan wóś: 
ny przeczytał uważnie, rzucił kwestjonarjęsz: go; 
kosza i oznajmił: 

— Dobrze, idź pan.. Czwarte drzwi na lewo. 


PIENRERNNNKUNENE ł 
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dego, Felka Gry- 
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_. Doniosła akcja Komitetu Pomocy Bezrobotnym - 
Zwiększone racje żywnościowe. — Odzież i węgiel dia pozba- 
wionych pracy. — Pomoc tylko dia łodziam 


i Łódź, 25 listopada. |kałych. 

*(v) Ustawa i przepisy o ubezpiecze | Duża rodzina otrzymała w miesiącu 
nłu na wypadek bezrobocia przewidują |listopadzie: 10 klg: mąki, 2 klg. słoniny, 
wypłacanie zasiłków na wypadek utra- |1 klg. cukru, 3 korce ziemniaków. 2 klg, 


ty pracy przez pewien, ściśle oznaczony 
okres. Gdy jedriak okres zasiłkowy Zo- 
stał już wyczerpany, a mimo to pracy 
nie można znaleźć, przed oczyma bezra 
botnego staje groźne widmo nędzy. 
Wówczas:z pomocą przychodzi Ko- 


mitet Pomocy Bezrobotnym. Komitet 


ten czynny jest przez cały rok, ale zi- 
mą; w związku ze wzmożonemi potrze 
bami i wzrostem bezrobocia, praca ko- 
mitetu wydatnie wzrasta. 

Grodzki. Komitet Pomocy Bezrobot- 
nym, na którego czele stoi energiczny 
starosta grodzki dr.: Wrona, przystąpił 
uż w dniu 1 listopada do energiczniej- 
szej akcji pomocy bezrobotnym.. Biuro 
grodzkie, którego kierownikiem jest p. 
naczelnik Piwakowski, wydaje  talony, 
żamieriane nastepnie na żywność w Po- 
wszechnej Spółdzielni Spożywców, Roz 
dział żywności następuje według zasad 
At podziału na trzy grupy: ro- 


grochu, 2 — kaszy, 600 gr. mydła i 65 
klg, chleba. 

Od dnia 1 grudnia pomoc ta będzie 
znacznie rozszerzona, przyczem prócz 
deputatu żywnościowego bezrobotni o- 
trzymywać będą jeszcze wegiel w iloś- 
ci 120 klg. Pomoc: trwać będzie aż do 
| wiosny, przypuszczalnie do kwietnia. O- 
becnhie z pomocy komitetu korzysta w 
Łodzi 3600 rodzin, przypuszczalnie jed- 
nak w grudniu ilość korzystających z 
pomocy wzrośnie do 7000 rodzin. 

O pomoc może zwrócić sie każdy bez 
robofny. który od trzech lat mieszka w 
Łodzi. Ograniczenie to okazało się ko- 
nieczne, albowiem w. miesiącach zimo- 
wych dawał się zawsze zauważyć 
wzrost emigracji robotników rolnych, — 
jktórzy chcieli korzystać z pomocy prze 
;znaczonej dla najuboższych mieszkań- 


ców miast. Niezależnie ód pomócy Aj 


inóściowej i węgła. beźrobotni korzysta- 


dzają zbiórki starej odzieży, którą się 
reperuje, dezyntękuje 1 rozdaje. 

Niestety jednak w roku bieżącym ak- 
cja rozdawnictwa odzięży napotka na 
wielkie trudności, a to wskutek dlugo- 
trwałej zbiórki odzieży dla powodzian. 
Powódź dała się we znaki nietylko tym, 
którzy mieszkają na, terenach zala- 
nych, ale jedna z jej fal dotknęła rów- 
nież i bezrobotnych, „ i 

= 


Akcja: pomocy bezrobotnym obejmu 
je całe województwo łódzkie, na którego 
terenie działa 13 komitetów lokalnych. 
Komitety gminne przejęły jeszcze na. sie 
bie troskę o dożywżanie dzieci w wieku 
przedszkolnym, szkolnym i młodzieży 
oraz dożywianie niemowląt. W toku są 
prace nad uruchomieniem 35 świeflic z 
dożywianiem dzieci w wieku szkolnym i 
27 świetlic dlą młodzieży” pozaszkolnej, 
dzieci rodziców niezamożnych. 

Władze administracyjne, sprawujące 
dozór nad komitetami pragną nieść po; 
moc wszystkim potrzebującym i każde- 
go bezrobotnego otoczyć opieką w mia- 


zinę dużą, małą i średnią w zależności ją jeszcze, wzorem lat ubiegłych, z po- rę rozporządzalnych funduszów. 


od ilości jej członów wspólnie zamiesz-! 


mocy odzieżowej, Komitety przeprowa-! 


Rekiny poslracham nilotów franszccanicznych 


Rządy trzech państw wypowiedziały mieubłaganą 
wojnę groźnym potworom morskim 


(x) Wybrzeża Australji są rajem dla 
rekinów, których jest tutaj nieprawdo- 
podobna ilość. Rekiny tak się rozzuchwa 
liiy, że napadają 'nawet na większe ło- 
dzie i małe stateczki. Atakują je całemi 


{stadami i usiłują przewrócić, 


Or 


* Btietech -aiców 


Piloci samolotów z raidu międzyna- 
rodowego Anglja—Australja, opowiada- 
ją, że spuściwszy się niżej, zauważyli, że 


(skończyć śmiercią. 
Meldunki lotników  międzynarodo- 
wych przesądziły sprawę. Rząd angiel- 


jwoda aż się roi od tych potworów. —|ski wraz z rządami hiszpańskim i włos- 


Wszelkie próby przymusowego wodowaą 
nia, musiałyby się: w takich warunkach, 


jedneno dziecka > 


Jak piękna Anna eksploatowała swych adoratorów 


(x) Piękna Anna rozpoczęła 


oko gospodarzowi domu. 
Podczas letnich miesięcy, gdy gospo 


swoją 
Fi | karierę, jako służąca w Pradze. Pełriiąc 
obowiązki „pracownicy domowej”, w pe 
wrej zamożnej rodzinie, wpadła ona w 


Anna żyła teraz z „renty” i wyszła 
zamąż za urzędnika miejskiego, Tymcza 
jser1 jeden z ojców dziecka, cofnął ali- 


sze które są również zainteresowane, 


posiadając na tych wodach protektorat 


d niektóremi wyspami, postanowiły 


na 
ilf wspólnie rozpocząć akcję, zmierzającą 


o zmniejszenia ilości potworów na wo- . 
dach australijskich: =". 

W. tym celu przygotowywane jest gi- 
śantyczne polowanie. Rekiny zabijane 
i bedą ze specjalnych okrętów, na które 
|zaangażówara została załoga, złożona z 
| krajowców, uzbrojonych w harpuny, po- 
zatem z lotnisk australijskich startować 


menty, twierdząc, że czasy się pogorszy będą lotnicy, zaoratrzeni w karabinki 


ły, a przytem, dzięcko liczy już teraz 
|czternaście lat i może zarabiać ną sie- 


dyni bawiła na wywczasach, nawiązał z | bie. — Anna musiała pogodzić się ż tym 
dziewczyną bliższy-kontakt, — Po kilku |stanem rzeczy, ale nie chciała zrezyśno 
miesiącach: Anna: zakómunikowała praco |wać z dochodów. W. tym celu wysłała 


Nowe przygody! 


dawcy przykrą nowinę.. 
„Obawiając się skandalu, wypłacił An- 


ona dwa listy 40 dwuch pożostałych oj- 
leów dziecka z prośbę o wsparcie. Starsi 


nie 4000 koron czeskich," wzamian za |panowie, kiórzy już dawno zapomnieli o 


zrzeczenie. się pretensyj. Układ został 
zawarty. Je ; 

' Piękna Anna postanowiła wykorzy- 
stać okazję. Drugi z jej adoratorów, czło 
wiek poważny i-na stanowisku, zapłacił 
5000 koron za milczenie, — Trzeci wiel- 
biciel zobowiązał się do płacenia alimen 
tów w kwocie 150 koron miesięcznie. 


iswej przygodzie przed 15 laty, oddali li- 
sty policji, która zajęła się zbadaniem ca 
łej sprawy, Okazało się, że czternasto- 
letnia dzie vczynka pięknej Anny, któ- 
(ra nadomiar miała oficjalnego ojca, urzęd 
nika, nieźle sytuowanego, faktycznie by 
ifa dzieckiejm trzech ojców, z których ża 
den nie kv/estjonował ojcostwa. 


Skazany wyskoczył oknem na bruk 


Tragedja w gmachu sądu w Równem 


Równe, 25 listopada. 


W dniu wczorajszym w sali rozpraw 
Nr. 1 sądu grodzkiego w Równem odpo 
wiadał przed sędzią Jakubiakiem Cze- 
sław Nawrocki, zam. na przedmieściu 


Cegielnia, oskarżony o kradzież kury. 
Nawrocki, który był już poprźednio | 


kilkakrotnie karany za kradzieże, zdra- 
dzał podczas przewodu sądowego wiel- 
kie zdenerwowanie, zapewniając sąd o 
swej niewinności. Kiedy sędzia Jaku- 
biak ogłosił wyrok skazujący na półto- 
ra roku więzienia, skazany w najwyż- 


,szem wzbutzeniu pobieśł w stronę okna 
|wskoczył na parapet i rzucił się całym 
jciężarem ciała na szyby. Szkło roz- 
jprysło się z brzękiem, a Nawrocki ri- 
inal z wysokości drugiego piętra na bruk 
uliczny. 


| UL Szkolna; na której mieści się 
igmach sądu grodzkiego, zaroiła się od 
przechodniów, którzy pospieszyli de- 
speratowi z pomocą. Po udzieleniu mu 
ipierwszej- pomocy, przewieziono Na- 


[czas była najbardziej 


maszynowe, bomby i najrozmaitsze 
śmiercionośne narzędzia specjalnie prze 
znaczone dla wytepienin rekinów, ~ 

Na dwuch wielkich okrętach urządzo 
na będzie fabryka przetworów z rekina. 
Tłuszcz rekina jest wielce ceniony i uży 
wany do wiełu rzeczy, jako niezwykle 
delikatny. Pozatem poszukiwana jest cen 
na skóra rekina, bardzo twarda i ostra. 
Używana jest ona do polerowania drze- 
wa, — Rządy trzech państw wypowie- 
działy kateśoryczną wojnę rozzuchwa- 
lonym władcom morza. Wojna ta jest o 
tyle konieczna, Że projektuje się w naj- 
bliższym czasie założenie stałej komuni 
kacji lotniczej z Australją, która dotych 
odciętą częścią 
świata, Najpotężniejsze hydroplany, uży 
te do komunikacji, nie mogłyby podołać 
niebezpieczeństwu, jakie grozi im z głę- 
bin morskich, 


Paryż, 25 listopada. 

W kołach parlamentarnych rozeszły 
się pogłoski o wykryciu nowej afery 
iinansowej. Podobno w aferę tę, jest 
zamieszanych kilka wyższych osobisto- 
ści ze sfer lotniczych. Według innych 
pogłosek afera polega na  zdradzaniu 
tajemnic lotnictwa wojskoweze: wywia- 
dowi jednego z państw ościennych. 

„Le Jour“ twierdzi, że sprawa ta 


| wrockiego: w stanie bardzo ciężkim do | będzie tematem obrad na  dzisiejszem 


Szpitala, gdzie walczy ze śmiercią. 


posiedzeniu rady ministrów. 


Dziś i dmi masłęzraych ! Największy przebój sezonu 


Najdroższy film - | 
W rolach głównych: JOHNNY WEISSMULLER z MAUREEN O'SULLIVAN. 


aan | ANONS? Następny program „WYROK ŻYCIA w roli głównej JADZIA ANDRZEJEWSKA 


Nowe sensacje! 


M 


śwłatał Sensacją ekranów! Najczulszy romans! Przygody, 


które wprawią was w osłiipienie! 
NADPROGRAMY! , 


Napisał: 
Jan Aleksander 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


w domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 
mniczej zbrodni: — zamordowany został sto- 
arz. Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny, 
na który padła główna wygrana w sumie mil- 
Jona złotych. 


Podejrzenie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stciarza. Justynę. którą 
jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Śledztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo ściskał: kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka... Policja 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów. którzy jednak 
napróżno się o nią starali, Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, którego Justa nazywa. pespolicie 
„Tadem'** | podejrzany osobnik, tytułujący się 
„hrabią“, Świdelsk; znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w jege mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka... 


Ted Świdelsk; nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justa czuiną opie 
kę. Twierdzi on, iż jest niewinny | nie spocznie 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 


Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność. Do tei walki Tad 
dobiera sobie dzielnego reportera, Antoniego 


Pieczarka, który został wydalony z redakcji za | 


to, że uważał Justynę za niewinną. 


Hrabia stara się usilnie o rękę Justy, przy- 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ja nędza 
głodem zmusić do uległości. 


Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero“ fortancerkę Irmę. która zakochała się w 
nim na zabój. Świdelski. przedstawił się jej la- 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejak* 
Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
miljon. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego į sprowadził swego przystojnego Sio- 
strzeńca, Harry'ego. który ma zdobyć serdusz= 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę*. 


Irma dowiedziała się jednak, że, dr. Daniel 
jest właśnie poszukiwanym przez policję Emi- 
la Świdelskim. 

Mimo to nie przestała go kochać. 


Ale Tad nie zwraca na nią uwagi, gdyż jest 
w tym czasie zajęty wraz z Pieczarkiem szuka- 
niem sprawcy zabójstwa Wardana. 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- 
dercę. Tad postanawia wtedy udać się do po- 
licji by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 
chwili z rozkazu Emila obydwaj zostają porwa- 
ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- 
nego lochu, 

W prasie natomiast ukazuje się wieść, że 
Świdelski zatonął... 

Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w 
pałacu bogatego finansisty Wentela. Dzięki swej 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła. 


Harry dowiedział sie o tem | skupił wszyst- 
kie weksle Wentala. który znalazł się u progu 
ruiny. feraz Harry postawił mu warunek: - 
albo Wental namówi Juste do ożenku. albo 
wszystkie jego weksle pójda do protestu... 


Wental, chcąc ratować siebie, namawia Jus 
tę, aby wyszła zamiąż za Harrego. Justa waha 
się długo. wkońcu, widząc, że nie ma innego 
wyjścia. zgadza się choć niezbyt chętnie na 
powtórne zamiążpójście. 

Oficialne zaręczyny maja nastąpić w Noc 
Sylwestrową. 

Tymczasem zdarzył się nieprzewidziany wy< 
padek. Irma — fortancerka z „Trocadero* — 
która kochała sie w Tadzie, wyszła zamąż za 
księcia Tułabę - Wyżomirskiego i po pobycie 
zagranicą wróciła do Polski. by dowiedzieć się 
czegoś o Świdelskim. 


Emil zapewnia ją, że Świdelski nie żyje. lecz 
Irma nie wierzy. Udało jej się nawiazać pota- 
jemnie kontakt z dawnym kamratem Krzywego 
Józwy. Morusem. który żywił urazę do Józwy 
i chciał się na nim zemścić. 


Morus namawia Józwę na wyprawę złodziej 
ską. podczas której Józwa zostaje schwytany i 
osądzony w więzieniu, 

leraz Morus wypuszcza na wolność Tada 
oraz Pieczarka, którzy wyieźdżają do Zakopa- 
nego. gdzie przebywa również Justa z Harrym. 


Następnego dnia napróżno Tad czekał w 
Warszawie ną telefon Justy. Zadzwonił do Za- 
kopanego, lecz odpowiedziano mu, że Justa wy- 
jechała wraz z Webstem. 

Następneśo dnia Harry opowiada Emilowi co 
się stało. W centrali loterji dano im przekaz pie- 
nieżny, który zabrał Harry. 


Przekaz ten ma być płatny dopiero za 10 
dni, Tymczasem Justa rozchorowała się ciężko 


98 
— Czy pan doktór zamierza teraz 


przeprowadzić badanie chorej?.. — za- 
niepokoił się hrabia, powstając. 
— O, nie... — odparł uprzejmie le- 


karz — niech pan sobie nie przeszka- 
dza... Przyszedłem tylko jako znajomy 
pana Wentala... Ale widzę, że chora już 
wcale nieźle wygląda. 

— O, tak..—odparł Wental.—Prze- 
żywaliśmy bardzo ciężkie chwile... Sy- 
tuacja była poważna... Ale, dzięki Bo- 
gu, wszystko. jakoś szczęśliwie minęło. 

— Od wczoraj do dzisiaj jest wielka 
różnica... — wtrącił hrabia. — Wczo- 
raj wyglądała pani bardzo źle... 

— A dziś już lepiej, prawda?... Wie- 
rzę już. że teraz wszystko sie skoń- 
CZY... 

— Chciała pani powiedzieć pewnie, 
że wszystko złe? — zapytał lekarz. 

— Oczywiście... Pan doktór mnie do- 
brze zrozumiał. 

Lekarz spojrzał na bombonierę. 

— Widzę, że odżywia się pani rów- 
nież nieźle... 

Hrabia rzucił bystre spojrzenie na 
czekoladki. 

— To prezent od pana hrabiego... — 
odparła Justa. 

— A to bardzo ładny prezent — od- 
parł lekarz i biorąc bomboniere do ręki. 
i zwrócił się do hrabiego. — Proszę, mo- 
í że pan hrabia pozwoli?... 

Hrabia zbladł. 

— Nie, dziękuję... — odparł z tru- 
dem. 

— Dlaczego pan mi odmawia?... — 
nalegał lekarz. 

— Pan doktór wybaczy. ale damy 
maią pierwszeństwo... Może pan doktór 
zechce przedtem poczęstow 4 panią Ju- 
stynę... 

— Nie .pan bedzie łaskaw... 

— Kiedy ja dziękuje... 

— Ale ja proszę... Niech pan weźmie 
czekoladkę... O. chociażby ten grzybek, 
przvsynany tym białym nvłkiem... 

Hrabia poczuł, że w gardle go coś 
dusi... 

— Ja.. naprawdę dziękuję... — wy- 
krztusił. 

— Pan zie tę czekoladke! 

Hrabia spojrzał na lekarza. Dr. Rum- 
mel nachylał się nad nim coraz bardziej, 
mrużąc chytrze oczka i trzymając w 
ręku nieszczęsną bombonierę... „On już 
się czegoś domyśla—przemkneło przez 
myśl hrabiemu, ale po chwili dodał w 
myślach —Nie, to niemożliwe. bo skąd- 
ż R 

Wental wsunął ręce uv kieszeni i 
oparł się o kant stolika. przypatrując się 
spokojnie tej scenie. Tylko Justa zdra- 
dzała pewne zdenerwowanie. tarmo- 
szac róg iedwabnej kołdry. 

A dr. Rummel nachylał sie coraz bar- 
dziej j mówił coraz dobitniei: 

— Pan weźmie tę czekoladke! 

Nie... nie mogę..—bronił się roz- 
paczliwie hrabia 

— Dlaczego ... Dlaczego pan innych 
częstuje tak smacznemi słodyczami, a 
sam nie chce ich pan tknać?... 

— Bo... bo... bo... nie more... 

— Bo się pan boi trucizny? l.. 

Hrabia zerwał się z krzesła. ale dr. 
Rummel momentalnie dobył rewolweru 
i rzekł spokojnie: 

— Niech pan nie robi głupstw, panie 
hrabio... Jeżeli ma pan broń, proszę ią 
we w kieszeni... Ja sam spraw- 

zę 


Hrabia stał pośrodku pokoju blady 
i drżący. Justa zakryła twarz rękoma. 
Wental również trzymał rewolwer w 
ręku na wszelki wypadek. 

Dr. Rummel podszedł do hrabiego i 
wyciągnął mu browning z kieszeni. 

— Tak... — rzekł, nie'tracąc ani na 
chwiłę spokoju i odkładając broń hra- 
biego. — Skończyło się wszystko. pa- 
nie hrabio... 

Hrabia zwiesił głowę. Dopiero teraz 


JA 
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zrozumieć chociażby z wczorajszego 
zachowania się Wentala. Emil namówił 
go do tei wizyty. Sam pozostał bezpie- 
cznie w domu, a jego posłał na pewną 
zgubę. Zawrzała w nim krew. Zniena- 
widził w tej chwili Emila i żałował tyl- 
ko. że nie wpakował mu dziś z rana kuli 
w łeb... 

— Czy nałożyć panu kajdanki?... — 
zbudził go z tei zadumy głos dr. Rum- 
mla. — Sądzę, że to zbyteczne... Pan 
hrabia chyba rozumie, że ucieczka na 
nic się nie przyda... Pan hrabia pozwoli, 
że się przedstawię... Jestem... 

Starszy pan Ściągnął brode i hrabia 
cofnął się przerażony. 

— Świdelski!... — krzyknął zduszo- 
nym głosem. 

— A iednak mnie pan poznał... — 
odparł Tad z uśmiechem. — Bardzo 
mnie to cieszy... Nie widzieliśmy się iuż 
bardzo dawno. nrawda?... Zaraz... Kie- 
dy to było?.. Zdaje się. że w pierw- 
szych dninch września ubiegłego roku, 
na kilka dni przed zabójstwem Warda- 
na... Dlaczego pan tak zbladł, panie hra- 
bio?... 

Hrahia słaniał się na nogach. 

— Może podsunąć panu krzesło?... 
Proszę... Niech pan siada... Nie wiedzia- 
łem. że pan hrabia nie lubi wspominać 
= chwili... A ia bardzo lubię, panie hra- 
io... 

— Pan chyba nie przypuszcza, że to 
ja zamordowałem Wardana!?.. Mam 
na to alibi!.., W czasie, gdy w sutervnie 
rozerywała sie ta krwawa tragedia. ia... 
byłem w tawarzvstwie tei oto pani!... 

To rzekłszy. hrabia wskazał na Ju- 
stę. która równiż zbladła i spoirzała na 
hrabiego rozszerzonemi źrenicami. Tad 
i Went"! skierowali wzrok na chora. 

— Tak — potwierdziła Justa. — Pa- 
mietam dokładnie iak to było owego 
ranka... Z rana pkłóciłam się z mężem... 
Uciekłam z mieszkania... Na ulicy za- 
czepił mnie hrabia... Nigdy nie był tak 
bardzo natrętny jak owego dnia... Nigdy 
nie czekał w pobliżu mego domu... — 
Spotvkaliśnny sie rzadkn ostatnio... Nie 
wstapiliśmy nigdzie... Rozmawialiśmy 
tylko na ulicy... Hrabia namawiał mnie, 


ica 
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ażebym została jego żoną... Nie chcia- 
łam o tem słyszeć... Zostawiłam go na. 
ulicy i zawróciłam, bo przypomniało mi 
się, że może dziecko jest głodne.. Gdy 
wróciłam do domu, zastałam iuż policię 
i zwłoki męża... 

Justa załkała... Tad ujął pieszczotli- 
wie jej dłoń. 

— Niepotrzebnie się tłumaczysz, ko= 
chanie... — szepnął. — Wiem dokładnie 
jak to było... 

I zwracając się do hrabiego. dodał 
groźnie: 

— | pan wie, panie hrabio. dosko- 
nale jak to było!.. Nie napróżno kręcił 
się pan tego ranka przed domem. w któ- 
rym mieszkali Wardanowie.. Nigdy 
pan tam nie przychodził, a owego dnia 
już z samego rana czatował pan przed 
domem przy ulicy Piasecznei 87... Czy 
to się panu nie wydaje troszke podej- 
rzane?... 

Hrabia próbował się uśmiechnąć i 
odparł: 

— Sam słyszał pan przed chwilą, że 
przez cały czas od wyjścia pani Justy- 
ny z domu aż do jej powrotu rozmawia- 
łem z nią na ulicy.. W tym właśnie cza 
sie zamordowano Wardana.. Więc ja- 
sne jest,że ja tej zbrodni nie mogiem 
dokonać! i 

Tad pokiwał głową i uśmiechnął się. 

— Panie hrabio... Dosyć już tego... 
Bujać to my, a nie nas... Ja wiem dos- 
konale, że pan osobiście ręki do tei spra 
wy nie przyłożył, o. nie... Pan się brzy- 
dzi krwi... To jest dla pana nazbvt ordy 
narna robota.. To mogą za pana zrobić 
inni... Naprzykład... 

Hrabia zacisnął wargi. 
wzrok wpił w twarz Tada: 

— Naprzykład..—ciagnał dalej Świ- 
delski. — Powiedzmy dla przykładu =— 
„Stary... 

Hrabia jęknął i zakrył twarz re- 
koma. 

— No, dość tego... — przerwał fad. 
— Przed pałacem czeka auto. 2 w urzę- 
dzie śledczym pan komisarz Łaba.. ` 


Zalekniony 


Paozrgdzier ag 


WY urzedzie śŚledczwme 


Komisarz Łaba przerzucał wszyst- 
kie papiery na biurku. 

— No, czemu ieszcze stoicie?,.. — 
rzucił groźne pytanie w strone Talar- 
czyka i Mika, którzy stali przy drzwiach. 
— Powiedziałem do stu piorunów. że 
muszę mieć w ciągu tego tygodnia Świ- 
delskiego żywego lub martwego, w 
przeciwnym razie rozpędzę was na 
cztery wiatry!.. 

— Rozkaz, panie komisarzu... — od- 
parli obydwaj wywiadowcy, prężąc się 
na baczność. 

— No, a teraz do roboty!... 

Wywiadowcy wyszli. Po ich wyi- 
ściu komisarz Łaba wstał i podszedł do 
drzwi. Przez chwilę nasłuchiwał, po- 
czem przekręcił klucz w zamku. Na- 
stępnie zbliżył się do drugich drzwi, łą- 
czących jego sabinet z dalszemi poko- 
jami Urzedu Śledczego. Uderzył trzy- 
krotnie w szybkę. 

Drzwi się uchyliły 
Tad. 

— Jest? — zapytał komisarz zmie- 
nionym głosem. 

— Tak jest, panie komisarzu..—od- 
parł Tad. 

Uśmiech zadowolenia rozpłynął się 
po twarzy komisarza. 

— No, to dzielnie się pan spisał... — 
Dawaj go pan tutaj... Zaraz pogadamy... 

Tad stanął na progu i kiwnął pal- 
cem. Po chwili ziawił sie hrabia. przy- 
trzymywany przez Pieczarka. Hrabia 
wszedł do gabinetu komisarza ze spt- 


A 


i na progu stanął. 


I pożegnawszy sie czule 7 Tustą. 
wyszedł, zabierając czekolądki $ trzy- 
mając hrabiego mocno pod ręke, 
zrodziła się nowa. Świetna myśl... A 


może tak całą winę zwalić na Harre- 
go?.. Że on zabił. on wvkombinował 
ten cały plan?.. Harry uciekl. wiec 
przecie można go pakować!.. Wsna- 
niale!.., 

Hrabia podniósł nagle qłowe.. Ta 
myśl dodała mu otuchy. Poczuł w tei 
chwili, że jeszcze nie wszystko stra- 
Cone... 

Tymczasem komisaz łaha zbliżył 
sie do Pieczarka i szepnął mu kilka 
słów do ucha. 

Reporter skinął głowa 1 znikł. Komi- 
sarz Łaba usiadł przy biurku. 

—Proszę, nanie hrabio... — rzekł 
uprzejmie. — Niech pan hrabia siada... 
Będziemy musieli dłużej troche poga- 
wędzić... 

Hrabia usiadł. Tad zajął mieisce nrzy 
komisarzu vis-a-vis aresztowanego. 

— Czy przeprowadził nan osobistą 
rewizię? — zwrócił sie komisarz do Ta- 
da. 

— Tak jest... 

— A wiec możemy snokoinie roz- 
mawiać... Doskonale... Zaczniemv od 
końca... — komisarz Łaba spojrzał na 
bombonierkę, która Tad położy! na biur 
ku. — Te czekoladki są pańska własno- 
ścią, prawda? 

— Tak jest... 

— Pan wie o tem. że przysypano są 
jakimś nasennym proszkiem?... 

Hrabia wzniósł swe  krzaczaste 
brwi. 

— Nic o tem nie wiemt... 


i leży w pałacu Wentala. uświadomił sobie jak wielkie głupstwo| szczoną głową. Wiedział,e że iest już 


— Ach, więc pan zaprzecza?... Wiec 


Hrabia przybywa do niej z trującemi cze-| popełnił. przychodząc tutai, Mimo dys-| stracony. Emil też pewnie wpadnie. Je- ; ; - 
koladkami, lecz dusta odmawia diskosztowania krecj Bae opinia 0 aiti nie byla! dyny tylko Harry miktał tego ciosu: [to HE par przysypal de tym pyikieni? | 
słodyczy» ZL A 3 n SA i Rea pai AE W” 

z nazbyt krystaliczna. Powinien był to I w tej chwili w głowie hrabiego (Dalszy ciag Jufre) 


nx EHSRESY wm 


Ostatnie dni! Poraz pierwszy w Łodzi! 


jako mnich o uwodziecielskim głosie, zniewalający serca kobiet, w przepięknym upajającym 
cudownemi melodjami filmie p.t. 


ed 6 „AUSZENIE SZATANA" j waw i 


Początek o godz. 4-ej Początek o godz. 2-ej' 
E, Nadpr.: Tygodnik Param. i PATA, Pas, part i wolne wejścia oprócz urzędow.nie ważne. 
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Kino-teatr | Wspaniały dramat obyczajowo-sensacyjny z życia apaszów i prostytutek Paryża 
i 
8 


Str 8 


4,7 


Ka | R A 7” Film pełen dramatycznego napięcia p. t. 
93" * 


Ti Listopada 16 (fonstantyrowska) 
Dziś poraz ostatni! 


IE 


Sienkiewicza 40. 
teh 141-22. Produkcii austriackiej. ; 4 
Całkowicie mówiony i śpiewany po niemiecku. 


Dzś d dni następnych | $ Bilety ulgowe i wolnego wejścia nieważne, i 4 A 
? i Początek seansów w dni powsz. © godz. 4 pp. w soboty o g. 2, w niedz, i święta o godz. 12-ej. 
200200040906800 ?00300805000006006060000000000002000G002000006020000000 -90000500059000000005330000000000020800000080000C00086060 


Czemu jeszcze nie jesteś naszym Klientem ? PIATRKOWSNA U 


Wszak sprzedajemy towary w najwyższym 
gatunku a TAR TANIO ;Ę: A, y CADEREA 


> WA 4 G £ W rolach głównych: 

mu. Włodzimierz Sokołow 
ka mów» | i Madeleine Ozeray 
amountu i Pata. Ceny miejsc 54 gr., 85 gr. zł. 1.09. 
3 Następny program: „NIEBIESKIE PTAKI" PzZZEe ZY STADERID CHARA 


OPTY YYYY YTY CICKKNIIOOOCOTRPODOODODODDODOOGOGOOGOOGOUCGCOWU 3: 
GAAL w nowym przeboju 
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DR. . 


Anna RosenbergNieWwiażski robi 


Zapisujcie 
2 swe 
Piotrkowska 152 spec, chor. skórnych i weneryczhych diod 
Tel. 18-200 And (vorady seksualne) Aa | 
CHOROBY SKÓRNE [ WENERYCZNE| ARECIPZEŚZ ©, telef 159-40 i TZ POTY RRIAT RE 
Di „_ (kobiety i dzieci) przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w. j iil "IB kt ej hot śni GIS 
atermia, lampa pass usuwa- w niedziele j świeta od 9— -ej i i ERA z ; 
nie szpęcących włosów. ` e 
Godziny przyjęć: od l0-ej do 12-ej, Dia pań oddzielna poczekałnia. «6 0000000004040000000000000004 
od 3 do Sel od 7 do B-ej. DOKTÓR LEKARZ - DENTYSTA 
DUKTOR i Doktór 7 H k Ki 
2 A 
Wołkowyśki| H. SZUMACHER: . henryk owski | 
J Chor skórne, weneryczne i płciowe od f 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ Choroby skórne „ przeprowadził się na ul. przyjmuje od 3—7 po poł. 
Jari A i weneryczne i X z A y 
na ui. Leglelnianą 11 y Piotrkowską 86 w. «2 Bigfękowska 51. 
przyjmuje od 8—11 I od 6—9 wiecz. teief. 121-238 > 


w niedz. ; Święta od 9—1 popol. 


-— 


Choroby Bd yt R PIOTRKOWSKA 00 


i skórne. tel. 148-62 Dla pań oddzielna poczekalnia. z IA j 
Przyjmuje od B12 1 od .4=8 iw miadi od 9-12 tano. 2—4. pp. 17—90 5a łkmowo. Ceny. DIE. KEOUA 
Dla Pań oddzielna R setai TĄ W eh ANS T rel man STORA ADAIR Th Dyr. Cyrku Apollo, 
=t, kd 1 olis. 
e WAZNE DLA PP. STOLARZY! 


MATERACE HIGJENICZNE, własnei 
AKUSZER GINEXOLOG wytwórni oraz wszelkie roboty tapi- 


Mieszka obecnie cerade. RAA RE rari 
3 Kilińskiego 113 Łódź, Kilińskiego 218, róg Napiórkow- 
(NAWROT 41) Telefon 155-77 skiego. Ceny_ przystępne. 


3 ip ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
(Dr. Heller 


M „WIÓŻE m 
ges int DONE 


Wizyty na mieście. Analizy lekarskie. Choroby kobiece i akuszerja 
Stacja zapobiegawczą. Zabiegi Kos- POWRGOLCIŁ 


metyczne. Czynna od'8 r. do 8 w. RZGOWSKA 5 Tel. 191-08 jj 


OE AER 
tę 


na wypłatę konfekcię, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow- 


ZEPRDDRA DOME. (wejście Sieradzka I), | CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE|SKA 37. podwórze. > — — 
BDOKGTOÓR przyjm. od 10—12-ej i od 15.30—19-ejyf i MOCZOPŁCIOWE. WYPOŻYCZALNIA i pracownia sukien 


balowych, ślubnych i smokingów. Ce- 
ny przystępne. R. Pastawelska, Cegiel 
niana 23. 


lw lecznicy ul. Gdańska 20 od9—10-eijj 


W. L30UNoWski—>orom=n | 


||Traugutta 8, tel, 179-8- 
przyjmuje od 8—11 i od 4—8, 
w miedz, i święta od 11—2 popol. 


a| DORA ea = 

"ORYGINALE PROSZKI H : : BUDKA w dobrym punkcie do sprze- 

Piotrkowska 70, tel. 181-883. PRIERERO" REGYGEKĆ ol SA pań ke 3 e pre dania, Wiad. Franciszkańska 114, Fi- 
SPEC. CHOROBY ` SKÓRNE, -WENE AAA b, ABB LA COR VTASOI NS iial 


ALIENNE TESE CURATE OAS ASB 4 
POTRZEBNA kwalifikowana zdolna do 
39 pracowni sukien oraz podręczna. Wól- 
giczańska 97 od 10 — 12 parter. 


ZAPOWIEDŹ. 


RYCZNE ! MOCZOPŁCIOWE 

(Leczenie niemocy płciowej). 

Gabinet Roentgeno - leczniczy, 
Przyjmuje od 8.30—10 r. 1 da 2 i pół 


zza s SZLIF” zamma 


Fabryka Lust r 
77 Kiiińskiego 77,etel, 158-37 


1 0d 6 do 8 i pól wiecz. W niedzielę EE IE ZEK IO YATES poleca trema, lusta VWszel- § i NIEŻ 
| Swieta ad 0-1 | TOR kiego. rodea za gotówkę || „zona Kane ia Wiodorki 
Oddzielna poczekalnia dła pań. I na spłatę JEREm bay kaly y Gdyni zy 
Dla niezamożnych cenv tecznicowe. O aż DOROTA LEWY 1 pa | MODY UUATZ, zamieszka y W r- yni "fed 
ONE” "SHIT (eT GRYPA. peZEZIĘ: JĘZYKA polskiego, korespondencji i ra|licy Waskiej nr. 3, syn Michała Wło- 

DR. MED. "BÓRE:ART DESZCZE © chunkowości szybko i gruntownie wy- darskiego, hutnika 1 iego żony Józely 
BÓŁE:ARTRETYCZNE, CHOROBY PŁUC z domu Krulównej zamieszkałych -w 


ucza rutynowany nauczyciel. Star- 
szych specjalną skróconą metodą. 
Wólczańska 29 m. 1, front, parter. 


"5 STAWOWE, KOSTN PL. 


(prześwietlenia Roentgenem 
ua miejscu) 
przeprowadziła się na ul. 


Piotrkowie wica Topolowa 302, niezą- 
mężna Konstancja Natalia Przygoda — 
krawcową zamieszkałą w Gdyni, przed 


M. TAUBENHAUS 


Ż mów WATAN Prośtków 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERIA ADAJON Y s 


ry a ana LI A Narutowicza 30 ZŁOTY — tygodniowo: niemiecki, franjtem w Weglewie powiatu konińskiego, 
Zsier ska 11 20 5 RASIKA POBKÓKU. tel. 214-75 cuski, angielski, włoski, hiszpański, wylcórka Mateusza Przygody. robotnika i 
są: U bd E ES N T ZN brzyjmuje ad 5—-7 00 Poł. nczają dyplomowani (kurs trzymie-|jego żony Antoniny z domu Łignekiej, 
tel. 246-09. a aaaeeeaa | SOSY. Parzęczewski, Piotrkowskajzamieszkatych w Weglewie powiatu ko 
Przvím ód 4—8 w. 30-2 DOKTÓR DR. MED, 59. pop. of. M p. ___—_—_—_ nińskiego chcą zawrzeć związek mał- 
D.KTÓW > z NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!  |żeński. 
T R E P M A a S Dieheskind MATERACE HIGJENICZNE, TAPCZA-| . Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić 
A P A: | ma Ą Š NY, LEŻANKI, gaz FOTEL - ŁÓŻKO wiin v Gava i „Expresie lustrowa- 
Hm = w specjalista chorób wenerycznych, AKUSZER - GINEKOLOG ARANEA T ae pojaca -chrzesci t aona 23 listopada 1934 r. 
SRB n skórnych, moczopłciowych, przeprowadził się na uł. ZENONA PAWEŁCZYKA Urzędnik stanu cywilnego: (—) Rein 
spec. chor. wenerycznych, skórnych Zawadzka 6 Andrzeja 2 w Łodzi, Napiórkowskiego 42. Cenyjtardt — —  — — 
i włosów. (norady. seksualne) fr. II piętro, tel. 234-12, ___fzystępne. (róg Grabowej). NAJELEGANTSZE suknie ślubne i balo 
Leczenie niemocy płciowej, 8—12, 2—4, 6—9 wiecz. „ _ tel. 216-66, MASZYNA krawiecka Singera oraz ma We W nowootworzonej wypożyczalni 
Andrzeja 2, tel. 132-28| W niedzielę i święta od 8—1 pp. przyjmuje od 4—6 no noł—, Szyna do szycia rękawiczek pudełko-|Józ"iowiczowej, Brzezińska I1, front 
Przyjmuje od 9--11 rano | od 6-8 wj Dla Pań oddzielna poczekalnia. a wa w dobrym stanie tanio do sprzeda-| PIEtTO. o nmnams 
W niedziele I Świeta od 10—12. DR. MED. $ Lecznica nia. Bałucki Rynek 9, m. 1, telefon —ISZKOŁA ŁSÓW. Przyjmuje drngi Kurs 
LECZNICA uj | 11299. 1 _  — —|IRadogoszcz, Szosa Zgierska 47, Ado- 
aa LJ 


p A 
t l 5 NA RATY ubrania i palta z towarów|!iS* 
PIOTRKOWSKA 294, tel. lA Kp T SH I| „| GABINET DENTYSTYCZNY Bielskich i Tomaszowskich z naiłe 
TE ; i 5 ! ilep- 
rzy pozy „tramw. ELI © ŁBA U Glówna 9, tel. 142-42 | z, robota u Mendrowskiego. Nowo- LAREFERSIER 
razy dziennie przyjmują iekarz 1 Przy || szystkich | mieisk „. 5, od 6—8 wiecz Ę 
wszystkich specjalności. Gabinet dent CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE Salę Wwy ia Analizy. Jekatskdae | o oea o a ZONCJ m. 


przyjmuje do odświeżania i laklevowania 


ieści ie 2 ie i i c > TYN; r ioweg > t; k wy * 
analizy. warta oc -e Natostwasż A x 3 sk! zeź y_z mieszk: 3 piej: z 
8-ej wieczór. Sienkiewicza 3% Stacja zapobiegawcza sztatem. Ruda Pabi, Ogrodowa I8 u BGWOSZY | h M. 


ul. KRUCZA 8 


mA 


telef. 148-10 czynna cata dobę, PORADA 3 ZŁOTE. | gospodarza. Dojazd do przystanku 
Porada 5 ZIOŁO. przyjmie od l1—1 i od 8 4 pu BAI ZLA e aa a, | TAM WIJOWEZO RÓKICJE, 


Rothóle, Kajnar i i bar ielewski zdobywają punkty dla drużyny polski 


ad 


Ej. 


3? 


Znakomita postawa Banasiaka. — Karpiński zawodzi 


Essen, 24 listopada. (Tel. wł.). 
Mecz pięściarski Polska—Niemcy 


wywołał w całych Niemczech ołbrzy= | 


mie zainteresowanie. W dniu spotka 


cyśnie na swą korzyść. Sędziowie ogła 
szają jednak najniespodziewaniej wy- 
uik remisowy. 

W wadze koguciej nasz 


nia cała prasa codzienna przyniosła na|FORLAŃSKI MA ZA PRZECIWNIKA 


naczelnych miejscach fotografie zawod 
ników polskich oraz 
szczegóły o karjerze pięściarskiej każ 
dego z reprezentantów Polski. Najwię- 
cej miejsca poświęca prasa niemiecka 
KAJNAROWI I CHMIELEWSKIEMUJ, 
nazywaląc ich bokserami o europei- 
skiej sławie, 

W sobotę iuż w godzinach rannych 
rozpoczął się olbrzymi ziazd do Essen. 
Z całej Westfalii zjechali wycieczkowi- 
cze, wśród których nie brak było pola 
ków — naszych emigrantów, którzy 
w czasie walk dopingowali naszych za- 
wadników. W sobotę przyiechali rów- 
nież sędziowie meczu p. Kankowsky i 
Vondtys. 

Drużyna polska znajdowała się w 
ciągu całego dnła sobotniego w dosko- 
nalych huinorach. Wpłynął na to po- 
inyślny przebieg wagi, bowiem mimo 
obaw wszyscy nasi reprezentanci mieli 
przepisowy ciężar, podczas, gdy inż 
PIERWSZY ZAWODNIK NIEMIECKI 

MIAŁ NADWAGĘ. 

W południe drużyna polska przylę: 
ta została” przez” nadburmisirza- Essen, 
Po obiedzie zawodnicy nasi zostali sko 
szarowani w swoich pokojach kotelo- 
wych, oddając się całkowicie wypo- 
czynkowi przed czekającą ich wielka 
batalią. 

Na pół godziny przed spotkaniem 
wielka hala wystawowa w Essen zapeł 

isa była po brzegi widzami. Niestety 

*" Policyiny Klub Sportowy w Essen, 
któremu powierzono Organizację me- 
czu nie sprostał zadaniu, gdyż część 
widzów z galerji rzuciła się na miejsca 
siedzące i w czasie spotkania wybucha 
ły kilkakrotnie awantury między Spóź* 
nionymi widzami a porządkowymi. 

W loży honorowej zasiedli nadbur= 
mistrz Essen oraz szereg wybitnych 
osobistości społeczeństwa  mielscowe- 
go j przedstawiciele kormsułatu polskie= 
go w Essen. Polacy, którzy weszli na 
ring w czerwonych spodenkach i bia- 
łych koszulkach byli rzęsiście oklaski 
wani. 

Mecz rozpoczyna się ceremoniami 
towarzysząceni zwykle spotkaniom 
międzynarodowym. Przemawiałą więc 
przedstawiciele obu związków państwo 
wych — prezes Riidiger jako przedsta- 
wicięl niemców i prezes mec. Linke ze 
strony polskiej. Następuje teraz wspól- 
na fotograiia obu zespołów wraz z sę- 
dziami i za chwilę rozpoczyna się 
pierwsza walka. 

W wadze muszej spotkali się 
ROTHOLC Z RAPPSILBEREM. 
Już przed walką ogłoszono, że polak 
zdobywa dwa punkty spowodu nadwa- 
gi przeciwnika, Walkę odbyto więc 
jako towarzyską. Pierwsze starcie jest 
zupełnie wyrównane, obaj przeciwnicy 
badają $ię wzajemnie. W drugiem nato 

miast jak też i w trzeciem 
FRZEWAŻA WYRAŹNIE ROTHOILC, 
który wafkę tę rozstrzygnął bezarela- 
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STASCHA, 


najdrobniejsze |z którym pfzegrał po zaciętej walce. 


Pierwsze dwie rundy przeważa ię- 
miec. irzęcia należy do polaka, który 
nie meże już jednak nadrobić utraco- 
nych w pierwszy:h dwuch starciach 
punktów. 

W wadze piórkowej 
KAJNAR ROZPRAWIŁ SIĘ ŁATWO 
Z ARINGIEM 
wygrywając spotkanie wysoko na 
punkty, Przez wszystkie trzy rundy za 
znaczyła się bardzo wysoka przewaga 
potaka, który nie dopuszczał wprost do 
głosu swego przeciwnika. 

W wadze lekkiej 

BANASIAK PRZEGRAŁ NA PUNKTY 
ZE SCHMEDESEM. 
Polak stawił jednak przeciwnikowi nie 
zwykłe zacięty opór i przegrał iedynie 
dzięki temu, że ustępował mu pod 
względem technicznym, Swe braki tech 
uiczne nadrabiał Banasiak szaloną am- 
bieją i dzięki temu zdobył sobie mimo 
dość prymitywnego systemu walki, naj 
wiekszy aplauz u publiczności 

W wadze półśredniej 

MISIUREWICZ ULEGŁ RÓWNIEŻ 
NA PUNKTY CAMPEMU. 
Przez cały czas spotkania miał dosko- 
nały zawodnik niemiecki przewagę. Po 
lakowi otworzyła się rana nad okiem 


Akcje Polski spadły bardzo znacz- 
nie teszcze przed spotkaniem z chwilą 


KOVSKY 


Stronniczy sędzia pozbawia Rotholca i Chmielewskiego wywalczonych zwycięstw 


i 


tak, że krwawił on, co mu przeszkadza) 
ło znacznie w walce. Wygrał ją wyraź! 
nie niemiec, 

W wadze średniej 


wolą sędziów odebrano jeduak zwycię 
stwa Chmielewskiemu i Rotholcowi 
przyznając im tylko remisy. 


| BANASIAK SPEŁNIŁ W ZUPEŁNO- 


CHMIELEWSKI STOCZYŁ NAJŁAD- ! ŚCI POKŁADANE W NIM NADZIEJE, 
NIEJSZĄ WALKĘ DNIA ZE SCHMIT-; walcząc znakomicie, wygrać ze Schuine 


TINGEREM. 


Waika niezwykle ostra stała na bardzo | 


wysokim poziomie technicznym, przy* 


czem przez wszystkie trzy starcia miał” 


Chmielewski lekką przewagę i powi- 
nien walkę wygrać. Sędziowie ogłosili 
jednak remis, które krzywdzi bardzo 
wyraźnie łodzianina. Był to ostatni 
punkt zdobyty przez zawodnika pol. 
skiego, 

W wadze półciężkiej 

KARPIŃSKI ULEGŁ FIGGE MU. 
Niemiec jest lepszy technicznie od pola 
ka, który jednak przez cały czas spot. 
kania stawia mu wcale zacięty opór i 
przegrywa jedynie na punkty. 

W wadze ciężkiej 
KRENC STANĄŁ PRZECIW RUN- 

GEMU 

odrazu na straconej placówce. Zawodni 
ków tych dzieli przynajniniej różnica 
klasy. Runge znacziie lepszy technicz= 
nie, szybszy i o bardzo silnym ciosie 
przeważał wysoko przez wszystkie 
trzy starcia, wygrywając też spotkanie 
wysoko na punkty. 

W zespole polskim jak toruprzednio 
przewidywano 
NAJLEPIEJ SPISALI SIĘ ROTHOLC, 

KAJNAR I CHMIELEWSKI. 

Wszyscy trzej wygrali swe spotkania, 


jdziego na meczu Warszawa—Buda-, 
peszt, kiedy to pozbawił Pisarskiego | 


gdy tylko stało się wiadomem, że przy ; wypracowałlego przez niego uczciwie 


stoliku sędziowskim zasiądzie jako; 
piiństowy nasz wypróbowany „przyja- 
ciel“ węgier Kankovsky. P. Kankovs- 


kiego pamietamy ieszcze w Polsce zbyt| jednokrotnie miał możność 
dobrze od czasu jego występu jakosę- Swą niecheć do Sportu 


zwycięstwa nad mistrzem Europy Szi- 
gettim. 

P. Kankovsky później jeszcze nie- 
wykazać 


P. Konarzewski się niecierpliwi! 


— Hallo! 
„Expressu“? 


Czy referat sportowy 


— Tak jest, czem możemy służyć — 


odpowiadamy już poraz kilkusetny na 
bezustanne dzwonki telefoniczne. 

— Tu mówi Konarzewski. Od go- 
dziny kręcę przy aparacie radiowym i 


w oczekiwaniu na wynik spotkania w Essen 


w żaden sposób nie mogę złapać zapo- 
wiedzianej transmisii meczu Polska — 
Niemcy. 

— Witam mistrza.  Daremnie Pan 
teraz majstruie przy aparacie. Radio 
polskie nie transmituje przebiegu walki 
a z radja niemieckiego dowiedzieć się 
Pan będzie mógł o meczu dopiero o g. 


WAM EET 


Berlin, 25 listopada. 

W pałacu sportowym odbył się mecz 
hokejowy z cyklu rozgrywek o puhar 
Europy pomiędzy angielskim zespołem 
Richmond Hawks a B.S.C. Mecz wy- 
grali anglicy w stosunku 5:1, przewa- 
żając przez cały czas spotkania dość 
znacznie, 


Łyżwy 


belgijskie „ORMOND“ kanadviskie «C. C. M,” 

i szwedzkie, 

NARTY, kije HOKEJOWE oraz wszelki sprzęt 
zimowy, poleca 

R. KOWALSKI i KOWALSKI 

11 Lisłopada 26 Łódź 

OSTRZENIE ŁYŻEW. 


Piattkowska 62 | dzwon 


— Szkoda, nie mogę usiedzieć w 
domu. Denerwuje mnie oczekiwanie na 
wynik, 

— A jak Pan typuje wynik spotka- 
nia? 

— Myślę, że przegramy 6:10. 

— A na kogo z naszych liczy Pan 
najwięcej? 

Sądzę, że Rotholc, Kajnar i Chmie- 
lewski nie powinni zawieść. ' Niespo- 
dziankę może również sprawić Forlań- 
ski, zwłaszcza, że z wagą kogucią w 
Niemczech nie jest najlepiej. A zresztą, 
czy można wogóle coś przewidzieć. Ja 
wolę nic nie mówić — kończy Kona- 
rzewski, umawiając się z nami, że za- 


jaki otrzymamy z Essen. 


polskiego, nie 


i jeszcze około 10-ei po telefonie; 


| desem było jednak ponad jego siły. Po 


Forlańskim i Misiurewiczu nie spodzie 
waliśmy się zbyt wiele to też ich p ze 
grane nie zaskoczyły nas bynajńnniej, 
Liczyliśmy natomiast na zdobycie cho= 
ciaż jednego punktu przez Karpińskie= 
go, który miał do czynienia z uajsiab= 


Szym zawodnikiem drużyny niemiec» 


kiei KARPIŃSKI OKAZAŁ SIĘ JED- 
NAK ZBYT MAŁO PRZYGOTOWA-= 
NYM do tak poważnego spotkania. Zre 
zygnowańie przęz niego z obozu trenit 
gawezo odbiło się fatalnie na przebic- 
su walki. Najmniej żądano od naszego 
reprezentanta w wadze ciężkiej Kren- 
ca, pokazał on też najmniej ze wszyst- 
kich. Dobrze jednak že przetrzyniał 
walkę do kaca. 
W zespole niemieckim 
NA PIERWSZY PLAN WYSUNĄŁ SIĘ 
PRZECIWNIK KRENCA RUNGE, 

dalej Schmedes, który mimo znakomi- 
ej] postawy Banasiaka wygrał swe 
spotkanie dość wyraźnie i pokonany 
przez Kajnara Aring. Schmittinger za- 
wiódł naogół i ustępował Chmielew=" 
skiemu. Stasch, Campe i Fiege zdobyli 
po dwa punkty, nie mogli jednak ocza= 
rować swemi umiejętnościami. Rappsil 
ber może być zadowolony z remisu Z 
polakiem. 


działa: 


kryjąc się z tem zresztą bynajmniej. I 

taki człowiek orzekać miał w sobotę © 

wynikach spotkania pomiedzy repre- 

zentąciami pięściarskiemi Poiski i Nie» 
miec. 

Nic też dziwiiego że występit p. Kai- 
kovskiego oczekiwaliśmy z większym 
niepokojem niż samych wałk.- Obawy 
okazały się najzupełniej uzasadnione. 

Sędziowie punktowi, a mamy pelne 
prawo twierdzić, że stało się to właś” 
nie za sprawą p. Kankovskiego skrzyw 
dzili dwukrotnie zawodników polskich. 

Pierwszą ofiara wrogo w stosunku 
do nas usposobioliego kompletu sg- 
dziowskiego padł już w pierwszej wal- 
ce Rotholc, któremu przyznano w wal- 
ce z Rappsilberem jedynie remis, pod- 
czas gdy wygrał on to spotkanie, aż 
nadto wyraźnie. Fałszywe Orzeczenie 
sędziów nie wpłyneło jednak w tym 
wypadku na wynik meczu, gdyż Rot- 
holc zdobył i tak oba punkty naskutek 
nadwagi przeciwnika. 

Poraz drugi wykazał p. Kankovsky 
swe „przyjazne“ dla Polski stanowisko, 
krzywdząc w wyraźny Sposób Chruie= 
lewskiego. Łodzianin wygrał dość wy- 
raźnie swą walkę ze Schmittingerem, 
w oczach p. Kankoyskego uzyskał on 
jednak tylko remis, 

Jedyne zwycięstwo przyznali sę- 
dziowie z zawodników polskich Kaina- 
rowi, ale tu przewaga polaka była aż 
tak znaczna, że skrzywdzenie go o ie- 
den pitukt, nie Spotkałoby napewno 
aprobaty nawet u szowinistycznie ua 
strojonej publiczności niemieckiej, 

P. Kankovsky dał się nam znów do- 


lbrze we znaki! 


Str. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Przed gmachem opery 


„ Około godziny czwartej po południu 
Andrzej Fernaut, adwokat paryski, zna- 
lazł się sam w swej kancelarii. Za- 
dzwonił wówczas do swei młodej przy 
jaciółki, Paulinki. 

— Drogie dziecko, — rozpoczął, — 
Chciałbym dziś się z tobą zobaczyć. 
Powiedziałem żonie, że mam posiedze- 
nie, które przeciągnie się do późnej no- 
cy. Możemy więc bawić sie do same- 
go rana. 

— Bardzo się cieszę 
wesolo Paulina. 

— A więc gdzie się. spotkamy? Mo- 
że w jakiejś kawiarni? 

— Nie, nie lubię sama wchodzić do 
kawiarni. Czyż nie lepiej Spotkać się 
na ulicy? 

Andrzej zamyślił się na chwilę. Pau- 
linka miała rację. Lepiej na ulicy. W 
kawiarni mógłby ich ktoś zobaczyć i 
donieść żonie. 

— Doskonale, droga dziecinko 
odpowiedział wreszcie. — O ©-dzinie 
szóstej na przystanku tramv nwym 
przed Wielką Operą. Póidzier do ja- 
kiegoś zacisznego lokalu. Ale proszę 
cię, nie spóźniaj się. 

I odłożył słuchawke. 

W tym samym czasie pani Anna, żo- 
na adwokata Fernauta, prowadziła w 
swem mieszkaniu rozmowe telefonicz- 
ną ze swym gorącym wielbicielern, A- 
natolem Bodoinem. 

— Już od tylu miesięcy marzę o 
sbotkaniu z panią — mówił Bodoin. — 
Wiem;-że pani się podobam. Dlaczego 
więc pani daje mi ciągle . wymijające 
odpowiedzi? 

„Anna milczała przez pare chwil. A- 
natoł bardzo jej się rzeczywiście podo- 
bał. Nie mogła się już dłużei opierać. 
Do tej pory nie miała jeszcze na sumie- 
niu żadnego grzechu. Początek jest za- 
wsze trudny. 

— A więc dobrze — powiedziała ci- 
cho. — Ale pod warunkiem. że nie pói- 
dziemy do żadnego lokalu. Spotkamy 
się przed Wielką Operą. O godzinie 
szóstej. 

— To jest doprawdy najszczęśliw- 
Szy dzień w mojem życiu — odpowie- 
dział wielbiciel. 
pliwościa:.. 

Na tem skończyli rozmowe. 

Około godziny szóstej Anna. wy- 
twornie ubrana, udała sie na randkę. 
Była w doskonałym humorze. Pierw- 
sze Spotkanie z obcym mężczyzną wy- 
dawało jej sie niezwykle interesuiąco. A 
szczególnie, że właśnie z Anatolem. 

— Jak to dobrze — myślała. że An- 
drzej dziś znów ma posiedzenie. Wró- 
ci z pewnością dopiero nad ranem. Nie 
będzie mnie nawet mógł spytać. gdzie 
spędziłam wieczór. A jutro rano już coś 
wykombinuję. Przecież mi tak ufa. 

Iw tym momencie wpadła na An- 
drzeja, który szybkim krokiem dążył 
w tym samym kierunku. co i żona. 

Andrzej szybko odzyskał panowanie 
nad sobą. 2 

— Żoneczko kochani — zawołał 
wesoło. — Strasznie się ciesze. żeśmy 
się spotkali. Miałem właściwie jesz- 
cze do załatwienia pewną sprawe, ale 
chętnie odłożę to do futra.-Dokad wła- 
ściwie idziesz? à 

— Ja... do... Marji, mojei przyiaciół- 
ki — wybełkotała w odpowiedzi. 

Andrzej nię zauważył jej zmiesza- 
nia. - 
— Wyobraź sobie, że posiedzenie 
zostało odwołane — mówił dalei. — Je- 
stem zupełnie wolny. Czy chcesz pójść 
do kina? 

— Chcę — odpowiedziała mu. 

Gdy przechodzili obok Wielkiej O- 
pery, oboje odwrócili głowy. Andrzej 
zauważył bowiem Paulinke. a Anna A- 
natola. 

Po kilkunastu minutach małżonko- 
wie znajdowali się już w kinie. 

W tym samym czasie Anatol, który 
Stracił już nadzieję, iż Anna przyjdzie 
na spotkanie, zagadnął młodziutką nie- 
wiastę, przechadzającą sie również ko- 


zawołała 
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Będę czekał z niecier-, 
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Pat: — Mówią, że teraz ptaszki to 


zywa się Anastazy Wróbel i jest miljo- 
nerem... 


takie fruwające interesy, ale skoro już 


wlazłeś na to drzewo. to dawai... Spró- 
bujemy «e 


U 
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Pat (naśladuje głos kanarka): — 


dobry interes... Jeden mój znajomy na-| Tir... tir.. Tir... tir... 


Pan: — Co tam mącie panowie? 
Patachon: — Oryzinalnego kanarka, 


Patachon: — Ja tam nie wierzę wlktóry dziś jeszcze hasał sobie na drze- 


wie... 


Pan; — No, dawajcie mi tego ka- 
narka... Oto pieniądze... 

| Pat: — Już się robi dla pana hrabie- 
go... Kanarek pirrrrrrsza klasa... Spie- 
wa wszystko co mu się zagra: — ober- 
ka, fox-trotta, kujawiaka.. Uczona be- 


Ferdek i Merdek (z za węgła domu):| stja... Dziękuję... 
— Czekaj, brachu, my im zrobimy faj- 
ny kawał... 


Pan: — Co to?!... 
kanarek chory na głowę... 
chce ode mnie?! 


To pewnie jakiś 
Czego on 


| Patachon: — Już 


wiem... „Ptaszek 


Ferdek: — Jazda, bierz: ptaka i 
włóż mysz... Nikt nie widzi.. Gotowe? 
LAU 09 


Pan: — Dość tego!.. Ja was teraz 


schował się za paletkiem... A to figlarz| nauczę, łobuzy piekielne!... Kto to wi- 


lz niego-.. Wal, Paciuniu, pana hrabie-| dział dzikie zwierzęta puszczać na spo- 


Pat: — Zaczyna mi się nie podobać go z całych sił w plecy, a ja będę zł kojnych ludzi?!... To. miał być kana- 
ta cała historia... Gdzie ptak się po- przodu szturmował, żeby ptaszyna pręjrek?!?.. To był krokodyl, orangutang, 
dzej wyszła.. Tylko nie żałuj ręki!...l hipopotam, djabli wiedzą co!... 

Pat i Patachon: — Panie, zlituj się 


dział? 


Patachoń: — Za chwileczkę, proszę| Jeszcze raz!... 


pana, spokojnie... Zaraz coś poradzimy. 


Pan: — Rety!.. Zabiią mnie!.. Pa.. 


Ja chciałem panu tylko pokazać, a tu| panie... ja już cz..czkawki dostałem! 


takie nieszczęście! 


Głos z góry: — Durnie!.. Durnie!. 
Durnie!... 

Pat: — Mało, żeśmy po buzi 
stali, jeszcze się z nas naśmiewają... 
Ciekaw jestem, kto to taki mądry... 

Patachon: — Takiego grzania daw- 
no już nie byłó,., Ale kto tam woła na 
nas „durnie'!? Za łeb go! 


Pat: — Papuga jak cacko, 
pana barona... Mówi, gada, 
miauczy, szczeka, sepleni, 
czy, piszczy, gdacze, jąka się, i wo“ 
góle... 

Pan: — No, dobrze... Macie tu dzie- 
sięć złotych... Ja się targować nie lu- 
bię... Możecie przyjść dziś do mnie do 
cyrku, występuję tam jako bokser... 


proszę 
śpiewa, 


| Czekaj, koleżanko, ; 
do- kto'z nas większy dureń... Jak sądzisz, fizjonomię! Tylko przestań wrzeszczeć 
l połamano mądralo! 


wyje, ry-|p 


Pat: — Tiuuuuunu!.. To papuga!... 
zobaczymy teraz 


ile nam dadzą za tego zwierza?... 
Patachon: — Jeżeli znowu nie za- 
mieni się w jakiegoś wieloryba, to mo- 


w każdym razie... 


ugę!... 
Patachon: — O jeji.. Ale teraz bę- 
dzie grzanie:!!... Już mnie boli!... 

Pan: — Więc tak?... Kota mi chce- 


cie sprzedać „zamiast papugi!?.. O, 
nędznicy!.. Przecie tak was wyzcisnę, 
Skarby moje kochane, że przez wyży” 
maczkę przejżziecie iak nic! 


nad nami i nie czyń sierotek z naszych 
biednych dzieci! 


| Pat; — Teraz nie spuszczę z niej 
j oka... Niech tylko spróbuje zmienić swą 


, /Patachon: — Ludzie oglądają się za 
nami, to dobry znak... Będą hopy aż 


glibyśmy coś na tem zarobić... Weź ją miło!.. Czuję że bzykniemy sobie dziś 
ilepszą kolacię!... 
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Pat: — O), rety... 


Patachon; -- Już pzszedł?... 
Pat: — Już.. Z latarni zrobi! si- 
kawkę.... 


Patachon: — A ze mnie kalekę.. 


ło gmachu opery. 
ona również 


ków Fernautów, gdy ci szybkim kro- 


nie spostrzegła małżon=| 


Była to Paulinka. I! kiem przeszli koło nich. 
Anatolowi udało się zawrzeć znajo-| Fernaut dostali 
'mość z Paulinką. 


á 


i ślubie. 


Po sześciu miesiącach małżonkowie 
zawiadomienie o ich 
Dol. 


— — ma 


